
N a  praw ach  rękopisu

B I U L E T Y N
O Ś W IA T O W O -P R O P A G A N D O W Y
KORPUSU OCHRONY P O G R A N I C Z A
Rok III W rzesień-Październik — 1938 r. Nr, 9-10

Troski sąsiedzkie
O co chodzi w pracy społecznej w Polsce?
Chodzi o to, aby ludziom ulżyć i to nie tylko na dziś, ale i na jutro.
Chodzi o to, aby siły, drzemiące w tych ludziach, uaktywnić tak, żeby 

cni sami już mogli jak najprędzej i skutecznie dalszą swą dolę kształtować.
Chodzi o to, aby całokształt pracy społecznej tak zmienił rzeczywistość 

dnia wczorajszego i dzisiejszego, aby nikt nie był bez własnej winy głodny, 
bezdomny i n ie p o tr ze b n y ,  a w ię c  n ie szc zę ś l iw y .

Chodzi o to, aby ludzie zrozumieli, że Państwo Polskie to nie tylko nazwa 
pewnego tworu politycznego, ale zarazem n a rzęd z ie  czyn ien ia  dobra  i zn ak  
p an ow an ia  K r ó le s tw a  B ożego  na ziem i.

Tym bardziej chodzi o to na ziemiach wschodniego pogranicza, z natury 
już ubogich, a tak niesłychanie wyniszczonych przez wszystkie klęski, ja­
kie niosła tu  długoletnia niewola i sześcioletnia z górą wojna.

Praca  spo łeczna  na te ren ie  w sch o d n ieg o  pogran icza  ton ie  w  m o rzu  
p o trzeb .

Najjaskrawiej widzi się to, kiedy po pracowitym dniu sumowania sta­
tystyk pracy społecznej z raportów terenowych, pod wrażeniem przema­
wiającego z tych cyfr dorobku, wysiłku i entuzjazmu, ruszy się osobiście 
w ten teren i wysiadłszy z ostatniej stacyjki kolejowej, jedzie się nędzną 
furm anką kilkadziesiąt kilometrów tymi drożynami, pełnymi wybojów, 
przez te wtłamszone w błoto wsie i zaścianki.

Patrzy na to człowiek i pyta: „Gdzież są te pieniądze, ten wysiłek spo­
łeczny, ten entuzjazm, gdzież jest tu  to wszystko, o czym pisały raporty?".

Kto jednak wśród tych kontrastów raportów i rzeczywistości tkwi parę 
lat, ten zaczyna pojmować, że w tej przepaści potrzeb jeszcze długo będą 
tonęły cyfry raportów, nie zmieniając pozornie tego krajobrazu rzeczy­
wistości.
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Bo, gdy podróżny zejdzie z furmanki, zaglądnie do jednej z chat i znaj­
dzie tam ludzi czytających książkę, gdy wnijdzie w głąb surowych ścian 
izby świetlicowej, gdy ujrzy przy chałupach dojrzewające krzaki pomido­
rów, czy klombik kwiatów, gdy dojrzy na łące rozgrywaną partię siatków­
ki, zacznie dostrzegać ślady raportów, zobaczy i dno nędzy i mozolne 
ślady pracy, która to dno już zasypuje.

Wtedy, krok za krokiem zrozumie rzeczywistość i w ykryje drogi, które 
do wielkich przemian prowadzą.

Wtedy uwierzy, że można każdą przepaść zasypać.
Nie tylko można, ale koniecznie trzeba.
Właśnie dlatego, że pracy jest tak wiele.

* * *

Szukajmy wątka, od którego należałoby zacząć.
Zacznijmy od siebie, od naszej roli w pracy społecznej.
Otóż przede wszystkim nie jesteśmy tu  sami, nie jesteśmy tu pierwsi, 

a co najważniejsze, nie jesteśmy upoważnieni do wytyczania dyrektyw 
w tej pracy.

Od tego są czynniki inne, którym Państwo nakazało planowanie tej pra­
cy i od których żąda przede wszystkim odpowiedzialności za nią.

My jesteśmy tu  tylko jednym z czynników.
Jako tacy, stajemy u w arsztatu z dwóch racyj:
1. dla podniesienia gotowości bojowej terenów, na których pełnimy 

służbę,
2. dla wykonania ogólnoludzkich obowiązków w stosunku do naszych 

sąsiadów cywilnych, którzy tej pomocy potrzebują.
Jako jeden z czynników na pograniczu wnosimy w tę pracę wartość 

uświadomionego obywatela i żołnierza K.O.P. oraz świadczenia materialne.
Ten wkład winniśmy tak wmontować w „przepaść potrzeb", aby s ta w a ł  

się on n ie za c h w ia n y m  fu n d a m e n te m  d la  d a ls zych  poczynań .

*  *  *

Wszystko, co się tu dzieje, dzieje się dla człowieka i przez człowieka.
Mamy w tej chwili przed sobą człowieka, zatrzymanego w rozwoju, jak­

że często bez wiary w skuteczność wysiłków nad poprawieniem swego lo­
su, bez nadziei na ten lepszy los i, co więcej, bez przekonania niejedno­
krotnie, że to wszystko jest potrzebne.
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T rzeba  w ię c  bu dz ić  w  n im  w ia rę ,  bo b ez  w ia r y  t y c h  sa m ych  ludzi  w s z e l ­
k i  w y s i ł e k  nad  n im i b ę d z ie  d a rem n y .

T rzeb a  ra to w a ć  p r z e d e  w s z y s t k i m  tę  energ ię , k tóra , d z ięk i  s w o im  m ło ­
d y m  siłom , n a jp r ę d z e j  da się u a k ty w n ić .

To są dzieci.  A  n a rzę d z ie m  tego  ra tu n k u  — szko ły .
Dziecko winno być pierwszym i podstawowym obiektem naszej troski 

sąsiedzkiej.
Jego wychowanie pozwoli, w miarę dorastania młodego pokolenia, 

wprzęgnąć cały zasób jego młodej energii do współpracy nad postępem 
tych ziem.

Dziś jednak poważna jeszcze ilość dziatwy pogranicza:

1. jest głodna i nie ubrana,
2. nie ma szkół powszechnych,
3. nie ma perspektyw zatrudnienia na przyszłość.

Pomimo tak dużego dorobku w dziedzinie budowy szkół, musimy więc 
jeszcze w dalszym ciągu pomagać w ich budowaniu.

P ogran icze  m u s i  ja k  n a jp r ę d z e j  u zy sk a ć  p e łn y  s ta n  b u d y n k ó w  s zk o l­
n ych , w y b u d o w a n e  zaś  i zo rg a n izo w a n e  s z k o ły  m u szą  b y ć  p o d tr zy m a n e .  
[W ten sposób wykonamy pracę o dystansie najdalszym i opłacalności naj­
pewniejszej.

Logiczną konsekwencją takiej akcji szkolnej musi być racjonalnie zor­
ganizowana współpraca z nauczycielstwem.

Współpraca nasza z nauczycielstwem musi być oparta na wysokiej kul­
turze współżycia i wzajemnym szacunku. Tylko takie wzajemne zaufanie 
umożliwi dokonanie wspólnymi siłami najważniejszej rzeczy: przygoto­
wania przodowników postępu pogranicza spośród tej właśnie dziatwy.

Całkowicie w obrębie tego zagadnienia mieści się także bardzo doniosła 
działalność „ S tr z e lc z y k a 11.

♦ $ ♦

Lecz trzeba tu sięgnąć dalej.
Ciasno jest na wsi, jak więc interweniować w sprawach skutków jej 

naturalnego przyrostu?
Jedno jest pewne, że wszyscy nadal rolnikami zostać nie mogą, bo na 

czymże będą gospodarowali?
Część więc zostanie na roli, a reszta musi szukać innego chleba.
Kto w takim razie powinien na tej roli pozostać?
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Ten, kto będzie w stanie z tego warsztatu najwięcej wydostać, a więc 
najinteligentniejszy i najenergiczniejszy.

Na problem ten najwłaściwiej będzie spojrzeć od strony dylematu: 
„co najpierw  powinno być wysunięte w pracy nad postępem wsi: 
oświata zawodowa, czy reformy materialne?", dylematu, który jest osią 
całego zagadnienia postępu i dobrobytu wsi.

Dokumentalny poniekąd charakter dla tego zagadnienia miało poniższe 
oświadczenie ministra Poniatowskiego: „Postęp gospodarczy wsi daje się 
osiągnąć jedynie przez działanie wielostronne, obejmujące szeroki front 
zagadnień. W szczególności nie wolno liczyć na to, że wystarczy stworzyć 
korzystniejsze warunki, a więc np. rozszerzyć rynki zbytu, udostępnić 
kredyt, poprawić strukturę agrarną, by w rolnictwie automatycznie nastą­
piła dostateczna poprawa.

Trzeba jeszcze, aby rolnik potrafił w pełni wykorzystać owe bardziej 
sprzyjające warunki. To znów z kolei możliwe jest tylko przy dostatecz­
nym poziomie oświaty ogólnej i fachowej, przy właściwym zorganizowaniu 
rolniczego warsztatu pracy i stosowaniu w nim właściwych i nowocze­
snych metod".

Całokształt bowiem akcji przebudowy stosunków wiejskich, to nie tylko 
akcja fachowców ministerialnych w skali całego Państwa. To równocze­
śnie praca nad reformami w każdej poszczególnej wiosce. Tego nie można 
„zglajchszaltować" ani w 'Warszawie, ani nawet w powiecie.

Miejscowy „spiritus movens“ tej roboty musi zaś:
1) wyczuwać środowisko, a więc z niego wyjść,
2) mieć autorytet w środowisku, aby potem bez przeszkód dyskontować 

jego zaufanie,
3) trwać w środowisku, aby reformy doprowadzić do końca,
4) opanować gruntownie sens i technikę reform, aby akcji nie popsuć.
Oto pierwszy gw arant zwycięstwa sprawy, ale nie jedyny. Takich  g w a ­

ra n tó w  m u si  m ieć  k a żd e  gospodars tw o .

Jeżeli więc tyle wkładamy i będziemy wkładali wysiłku w kształcenie 
dziatwy, musimy pilnie strzec tego dorobku, aby dochować się jak naj­
liczniejszych takich właśnie gwarantów. Im dzieciak okazał się zdolniej­
szy, bardziej rzutki, więcej się nauczył, tym troskliwiej należy go zacho­
wać i przygotować do pracy na miejscu. Nie wolno go puszczać poza wieś, 
gdyż tam utonie on, najwyżej własną skórę ocalając, ale wieś już korzy­
ści mieć nie będzie.

Musimy jednak takim chłopcom i dziewczętom zapewnić warsztat pracy 
na ojcowiźnie, tłumacząc im i ich rodzicom, że tylko dziecko najzdolniej­
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sze w rodzinie może i powinno z korzyścią zająć się resztą rodzeństwa, 
lokując je bądź na tym  samym warsztacie bądź spłacając, zamiast (jak to 
właśnie bywa) zwalać obciążoną spłatami ojcowiznę na dziecko częstokroć 
najbardziej niezdarnie.

W związku z tym  stoją przed nami dwa zadania:

1. udostępnić wiedzę zawodową takiej młodzieży, oraz
2. ułatwić jej zdobycie autorytetu wobec własnych rodziców, rodzeń­

stwa i reszty wsi. i

W wykonaniu zadania pierwszego musimy dopomagać do realizacji linii 
wytyczonej przez powołane do tego władze i organizacje, a więc Minister­
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych, które w tych sprawach reprezentują 
izby rolnicze. Posiadają one tak na szczeblu wojewódzkim, jak i powiato­
wym, komitety dla spraw młodzieży wiejskiej, których zadaniem jest 
kierowanie akcją przygotowania młodzieży wiejskiej do zawodu rolnicze­
go i pracy społecznej na wsi.

Każda izba rolnicza opracowuje własne plany akcji kształcenia zawo­
dowego młodzieży wiejskiej. Plany te, oparte na jednolitych założeniach 
podstawowych M. R. R. i R. R., uwzględniają indywidualne warunki dzia­
łania na swoich terenach.

Oto kilka podstawowych tez takiego planu Izby Rolniczej Wileńskiej1):
Akcja kształcenia zawodowego młodzieży wiejskiej dotyczy tylko tej 

młodzieży, która pozostanie na gospodarstwach lub w zasięgu działalności 
rejonu agronomicznego2).

Niniejszy jej plan opiera się na założeniu, że k a ż d y  p r z y s z ł y  k ie r o w ­
nik  w a r s z ta tu  rolnego  (i jeg o  g ospodyn i)  w in ie n  posiadać, jako  m in im u m  
p rz y g o to w a n ia  za w o d o w e g o  i spo łecznego , ukończoną  szkołą  ro ln iczą  lub  
ch oc iażby  III s to p ień  sp ra w n o śc i  ro ln icze j.

Celowym przeto będzie stopniowe wprowadzanie odpowiednich ograni­
czeń ustawowych (Odnośnie prawa prowadzenia gospodarstwa. Wyjaśnie­
nie autora.).

P lan  a k c ji  nie może jednak sprowadzać się tylko do ułatwień w zdoby­
waniu wykształcenia, lecz w in ie n  u w zg lę d n ia ć  w  m o ż l iw ie  n a js ze rsze j  
m ierze  lo sy  a b s o lw e n tó w  ró w n ie ż  po  ukoń czen iu  s zk ó ł  lub ku rsów .

*) O bejm ującej województwo w ileńskie i nowogródzkie, a więc praw ie połowę 
granicy K. O. P. Tezy w yjęto z uchw ał Kom isji K u ltu ry  Wsi te j Izby, powziętych 
na posiedzeniu dnia 16 lipca 1938 r.

2) To znaczy rejonu  działania zawodowego in struk to ra  rolniczego.
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Obecnie powszechność przygotowania młodzieży do zawodu rolniczego 
może być zrealizowana tylko w ramach akcji przysposobienia rolniczego 
(p. r.), jako najbardziej dostępnej i stosunkowo taniej.

Stosunek młodzieży, kształcącej się w p. r., do młodzieży, kształcącej 
się w szkołach rolniczych, winien wyrażać się co najmnięj jak 9:1, aby stwo­
rzyć dostateczne kadry instruktorów lokalnych p. r. Ponieważ jednak wy­
datny niedobór szkół rolniczych uniemożliwia osiągnięcie takiego stosun­
ku, konieczną jest pomoc dużej liczby społeczników lokalnych, nawet do 
pewnego stopnia laików, jako tzw. instruktorów społecznych (o poziomie 
pośrednim między instruktorem  zawodowym a przodownikiem), którzy 
by potrafili pomóc w pracy zespołom p. r. i usunąć braki, spowodowane 
niedostatecznym przygotowaniem przodowników. Muszą to być jednak 
ludzie z pewnym doświadczeniem organizatorskim w dziedzinie p. r.

Ważnym czynnikiem usprawnienia organizacyjnego przysposobienia rol­
niczego jest ogólne usprawnienie działalności organizacyj młodzieżowych 
oraz dostarczenie na cele p. r. pomocy finansowej.

Należy wciągać do akcji p. r., poza starszą młodzieżą, młodocianych (od 
13 do 17 lat), tworząc z nich oddzielne zespoły.

Należy dążyć do tego, aby przodownicy p. r. mieli do stałej dyspozycji 
warsztat pracy rolnej i mogli na nim praktycznie oraz pod kątem osobi­
stej korzyści realizować zdobyte doświadczenie.

Przy rozdawnictwie stypendiów należy uwzględniać tylko takie jednost­
ki, które własną pracą i zaletami charakteru zdobyły sobie zaufanie miej­
scowego środowiska.

W wyborze tych tez kierowałem się myślą, aby podać te z nich, które 
mogą mieć realne znaczenie dla akcji K. O. P., pomijając z braku miejsca 
sporo takich tez, które mają nawet podstawowe znaczenie, ale nie znajdu­
ją się w sferze bezpośrednich możliwości i zainteresowań K. O. P.

Zresztą sama praca jest bardzo prosta, gdyż to, co należy robić w po­
szczególnych wioskach, nie będzie budziło na pewno wątpliwości ani za­
strzeżeń.

Pierwszym etapem jest tu więc w. w. p rzysp o so b ien ie  roln icze. Jest to 
etap najbardziej elementarnego, podstawowego szkolenia zawodowego.

Przysposobienie rolnicze dzieli się na trzy stopnie i przepracowane 
w tych ramach, daje młodzieży zrąb zasadniczych wiadomości teoretycz­
nych i praktycznych ze wszystkich działów drobnego rolnictwa.

Etap ten winien być przepracowany programowo tak w odmianach gos­
podarki męskiej (właściwego rolnictwa) jak i kobiecej (gospodarstwa domo­
wego) i to w takim stopniu upowszechnienia, aby każde gospodarstwo zdo­
było absolwenta i (ewentualnie) absolwentkę p. r.



191

Pierwszym szczeblem pracy organizacyjnej w tym  kierunku jest zmon­
towanie takiego aparatu wykonawczego, aby w każdej wsi znalazł się na- 
razie choćby jeden odpowiedzialny i chętny człowiek, który by, w myśl 
wskazówek, idących od czynników tu  miarodajnych, realizował samą pra­
cę p. r. z młodzieżą. Może nim być każdy miejscowy inteligent, jak dotąd 
przeważnie nauczyciel, a nawet aktywniejszy młodzieniec wiejski.

Przysposobienie rolnicze może być ruchem samodzielnym (ta forma jest 
w zaniku) lub wiązać się z całokształtem pracy jakiejś organizacji młodzie­
żowej (przeważnie Związek Młodzieży Wiejskiej).

Organizacje przysposobienia wojskowego i wychowania fizycznego ze 
Strzelcem na czele trak tu ją  p. r. także jako ważny dział swojej pracy.

Przygotowanie zawodowe nie jest tu  o tyle niezbędne, że orientujący się 
laik — kierownik tej pracy — może ostatecznie bez większych trudności, 
stopień za stopniem, opanowywać potrzebny materiał z opracowanych , 
w tym  celu broszur. W każdym jednak razie działacz decydujący się na 
współudział w realizacji przysposobienia rolniczego w terenie na dalszy 
dystans, musi zdecydować się na zainteresowanie się wiedzą rolniczą. Nie 
jest to zbyt trudne, a dostarczy potrzebnej dla pracy pewności siebie.

Drugim szczeblem pracy organizacyjnej jest wiązanie młodzieży w od­
powiednie zespoły wyszkoleniowe i czuwanie nad prawidłowym biegiem 
zajęć tak teoretycznych jak i praktycznych.

Winniśmy zrozumieć, że akc ja  p. r., narazie przynajmniej, s ta n o w ić  m a  
suroga t o b o w ią zk o w e g o  i p o w szech n eg o ,  e lem en ta rn eg o  szko len ia  za w o -  
d o w o -ro ln ic ze g o  i d la tego  doniosłość jego  n ie  u s tę p u je  doniosłości n aucza­
nia  w  szko łach  p o w szech n ych .

Ponieważ siły i rozwój umysłowy dziecka ze szkoły powszechnej są je­
szcze za słabe na praktyczną i systematyczną naukę rolnictwa, z tej tylko 
konieczności musi się ją odroczyć do odpowiedniego wieku i dlatego jest 
p. r. de facto tylko koniecznym zawodowym uzupełnieniem szkoły 
powszechnej.

D ru g im  w ię c  h as łem  n a sze j  p ra c y  spo łeczn e j  w in n o  b y ć  u p o w sze c h n ie ­
n ie  i s tab il izac ja  p rzy sp o so b ien ia  rolniczego.

Pamiętajmy jednak, że p. r. jest tylko czasowym surogatem przygoto­
wania do zawodu rolniczego. Stosujemy je jako formę bardzo tanią do cza­
su rozbudowy pełnej sieci 1 1-m ies ięc zn ych  lu d o w y c h  s zk ó ł  ro ln iczych ,  
dopiero bowiem opanowanie całkowitego materiału naukowego tych szkół 
jest wystarczającym przygotowaniem do prowadzenia w sposób naprawdę 
postępowy gospodarki małorolnej.

Jeżeli więc nie stać nas na kształcenie w takich szkołach rolniczych tej 
wszystkiej młodzieży, która ma objąć ojcowizny, powinniśmy tym bar-
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dziej zapewnić taką szkołę przynajmniej tej młodzieży, która obejm uje 
obowiązki przodowników poszczególnych zespołów p. r.

Podstawową trudnością, na którą akcja p. r. i zamierzenia władz rolni­
czych na polu kształcenia zawodowego młodzieży wiejskiej — zdaniem 
ich samych — natykają się, jest niedobór w terenie inteligencji z wykształ­
ceniem rolniczym, choćby elementarnym. Jest charakterystyczne, że 
■właśnie nie o brak funduszów, ale przede wszystkim o ten niedobór roz­
bija się praca.

Jedyną na to radą jest, aby taka inteligencja, jaka obecnie na wsi się 
znajduje, bez względu na rodzaj jej oficjalnej działalności (nauczyciel­
stwo, duchowieństwo, samorządowcy, pocztowcy, kolejarze, wojsko itp.) 
zechciała zainteresować się na tyle sprawami przysposobienia rolniczego^ 
aby przynajmniej częściowo wyrównać ten brak swoich kwalifikacyj rol­
niczych.

Drugą trudnością, poważną, ale nie w tym  stopniu co pierwsza, jest b rak  
funduszów na pracę p. r.

Jakkolwiek praca ta w skali jednego zespołu wydaje się tania, to jednak 
konieczność szybkiego przechodzenia w niej na skalę masową wymaga 
takich wydatków, na jakie władze państwowe pozwolić sobie nie mogą.

Radą na to może być:
1) stopniowe budzenie tendencji do samowystarczalności u uczestników 

zespołów. Tym niemniej choć dać to może wiele, obecna sytuacja fi­
nansowa wsi (a specjalnie młodzieży) oraz stopień rozbudzenia je j 
uświadomienia i zaradności wykluczają możność całkowitej samo­
wystarczalności w tej pracy,

2) pomoc finansowa z zewnątrz od społeczeństwa, a więc w tym wypad­
ku i żołnierzy K. O. P.

*

*  *

Z tym wszystkim łączy się walka o prawo obywatelstwa dla „peerow- 
ców“ na ojcowskiej zagrodzie. Starym  bowiem zwyczajem jeszcze i dziś 
jedyny głos w sprawach wsi usiłują utrzymać dla siebie tylko „starzy“. 
,,Gołowąs“ — ich zdaniem — musi milczeć i słuchać.

Młodzi na odwrót usiłują starych dla siebie zdobyć lub przynajmniej 
pominąć. Siła ich naporu rośnie, ale starzy, broniąc się, usiłują zabaryka­
dować się przynajmniej już tylko w fortecy własnego gospodarstwa. For­
tece te są jednak do zdobycia najtrudniejsze. Tu ojciec jest absolutnie pa­
nem i to bronionym przez prawo.
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Dlatego często się zdarza, że ojciec woli raczej zrezygnować z usług syna 
,,peerowca“, a tym  więcej absolwenta szkoły rolniczej, niż pozwolić mu 
„popełniać herezje rolnicze". To też niejednokrotnie akurat ten właśnie 
chłopak zostaje, jak trędowaty, specjalnie odseperowany, „aby czego nie 
popsuł". Mało tego. Taki ciemny ojciec goni często takiego „heretyka" 
w ogóle z domu: „Kiedy ukończyłeś szkołę, to ustąp drugim ojcowizny 
i  idź w świat szukać chleba".

I dlatego większość takich absolwentów służy np. jako ekonomowie po 
folwarkach, zrywając całkowicie kontakt z gromadą wiejską tym więcej, 
że w ylatują oni przy tym  zazwyczaj już zawczasu poza nawias w rachu­
bach dziedziczenia.

Dlatego winniśmy podtrzymać autorytet „heretyków".
Tak więc szk o ła  p o w szech n a  i p r zy sp o so b ien ie  ro ln icze  s ta n o w ią  d w ie  

fu n d a m e n ta ln e  p o z y c je  p r a c y  spo łec zn e j  na w si.
Ponad ten zrąb wyrosnąć muszą jednak samorodne indywidualności, 

które by miały wytyczać kierunek całokształtu zagadnień danej gromady. 
Pamiętać bowiem musimy, że, jakkolwiek wiedza rolnicza stanowi naj­
istotniejszy zrąb wiedzy o wsi, nie wyczerpuje ona całokształtu zagadnień 
wsi, w yrastają bowiem ponad nią i poza nią zagadnienia samorządowe, 
spółdzielcze, kulturalne oraz przysposobienie wojskowe.

Dlatego indywiduaności te muszą być także należycie przygotowane. 
Służą do tego u n i w e r s y t e t y  w ie jsk ie .

Wśród naszych więc stypendystów pierwsze miejsca winni zajmować 
uczniowie szkół rolniczych i uniwersytetów wiejskich.

Wspomniałem jednak przedtem, że przyrost naturalny wsi nie da się 
jednak całkowicie pomieścić na miejscu, przy bardzo nawet postępowej 
gospodarce, tym bardziej zaś w naszych warunkach, gdzie na namacalne 
rezultaty szkoły powszechnej i przysposobienia rolniczego trzeba będzie je­
szcze poczekać, a głodne, młode żołądki już domagają się kawałka chleba.

Ten nadmiar rąk roboczych trzeba lokować z takim wyrachowaniem, 
aby znalazł on pracę raczej bliżej rodzonej wsi niż dalej.

Pominę tu  te nieliczne gałęzie zarobkowania, które już istnieją, bo cho­
dzi tu  właśnie o zdobywanie nowych rynków pracy.

Pierwszy wysiłek, to znalezienie tej pracy na miejscu, bo to, pomimo 
gorszych nieraz zarobków, lepiej się kalkuluje, jak lepszy zarobek poza 
domem, w domu bowiem odpada koszt mieszkania, spada do możliwego
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minimum koszt wyżywienia i ubrania, dzięki łatwiejszej ekonomii ma­
teriału.

Wysuwa się tu  przede wszystkim przemysł domowy, chałupniczy.
Dlatego należy z całym naciskiem podkreślić słuszność tej taktyki m. in. 

w Wilejce, gdzie dzięki pomocy K. O. P. rozbudowano wydatnie przemysł 
domowy koszykarski z wikliny i rogożyny.

W każdej okolicy, po bliższym zbadaniu, można wynaleźć warunki dla 
takiego czy innego przemysłu chałupniczego i zapewnić mu zbyt.

Poza tym wszystko tu zależy od warunków miejscowych.
Pozostała reszta pracy społecznej powinna wynikać z tej ogólnej, wyżej 

naszkicowanej, linii strukturalnej. Nie wolno mieszać rzeczy ośrodkowych 
z peryferyjnymi. Nie chwilowy efekt, ale ostateczne zwycięstwo winno 
decydować o każdym czynie żołnierza K. O. P. — społecznika.

Jako instytucja, mamy wszelkie dane na to, aby „kosztować owoce“ na­
szej pracy, bo, choć zmieniają się w Korpusie poszczególni ludzie, trw a 
tradycja naszego dorobku z tego tytułu w społeczeństwie.

Chodzi tylko o to, aby nie zmieniła się linia kierunkowa naszego działa­
nia, aby nowi ludzie z zaufaniem do dawnego dorobku i z najlepszą wolą 
luzowali odchodzących.

Oto główna linia działania.
Wokół niej staną zaś formy pomocnicze: praca ogólno-oświatowa i kul­

turalna, wyrażona w teatrze, śpiewie, muzyce, tańcu, w ogniskach itp.
Jako takie, w oparciu o główny, żmudny wysiłek ratowania dziatwy, bu­

dowania dla niej szkół, upowszechniania wiedzy rolniczej, zdobywania 
rynku pracy i zbytu, będą one źródłem natchnienia, refleksji, zbliżenia są­
siedzkiego, odpoczynku i... dumnego spojrzenia w niebo ideałów, którym 
ta, spracowana na społecznym zagonie gromada, nigdy się nie sprzeniewie­
rzała.

Na odwrót taniec i śpiew na tle ,,bezhołowia“ i nędzy może stać się bar­
dziej ponurym widowiskiem od płaczu głodnych dzieci.

Specjalną pozycję trzeba tu  wyznaczyć, tak już u nas rozpowszechnio­
nym, porankom ludowym.

Ich rola, która coraz wyraźniej się precyzuje, to służba łączności w pracy 
społecznej, to ta właśnie służba, którą w życiu religijnym spełnia niedziel­
na Msza św. z kazaniem dla szerokich mas wiernych.

Dlatego linia programowa tych poranków winna być jakby prostą funk­
cją całokształtu samej tej pracy. Winny one stale i konsekwentnie propago­
wać i uzasadniać cały systemat naszego dzieła społecznego, winny podkre­
ślać i wrażać w pamięć naistotniejsze tezy tego programu i tego, co 
bym nazwał wiedzą o postępie wsi, winny w formie prostej, ciepłej i peł­
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nej powabu sympatii sąsiedzkiej propagować, zbliżać, wydźwigać, siać 
optymizm, otuchę na przyszłość i wiarę w te ideały, których suma nazywa 
się Niepodległą Polską.

Przy takim spojrzeniu na rzeczywistość nasza troska sąsiedzka wyraźnie 
wskaże, jaką rolę wybrać, czy rzucających jałmużnę bogaczy, którzy nie 
interesują się dalszym losem rzuconego przez siebie grosza, a tym  mniej 
samym żebrakiem, czy też rolę d o b r y c h  są s ia d ó w ,  wszak także przeważnie 
synów wsi polskiej.

Zawsze też opowiadaliśmy się przy tej drugiej, sąsiedzkiej roli. A jeśli 
tak, wtedy obowiązuje nas najwyższa aktywność i konstruktywność w pra­
cy społecznej, aby wysiłek nasz był najbardziej planowy i najprostszą 
drogą zmierzał w cel.

C e l e m  t y m  j e s t  p r z e b u d o w a  w s i  p o g r a n ic z a  w  o r g a n iz m  z d r o w y  i  n ie  
t y l k o  s a m o w y s t a r c z a l n y ,  a le  z d o l n y  p o n a d to  d o  ś w ia d c z e ń  n a  r z e c z  c a łe ­
go  P a ń s tw a .

Jeśli warunki dotychczasowe sprawiły, że musi to być przebudowa ka­
pitalna, nie ma na to innej rady, jak dopomóc w tym dziele z całym zrozu­
mieniem i z całą odpowiedzialnością obywatelską za każdy dokonany krok.

Ubiegły rok także upłynął pod znakiem takiej właśnie, żywej naszej są­
siedzkiej i twórczej troski o miejscowego sąsiada.

Widać w nim było, pomimo pewnych sporadycznych dysproporcyj, upor­
czywy wysiłek w szukaniu drogi najsprawniejszego działania.

Daj Boże, aby następny rok do dobrych intendyj i rzetelnego wysiłku 
dodał także wydatniejsze zbliżenie się do celu.

L e o n  O r d y n i e c

Uwagi o poznawaniu środowiska wiejskiego 
na Pograniczu

Znajomość środowiska wiejskiego pozwala p r a c o w n i k o w i  o ś w i a t o w e m u  
racjonalnie sporządzić plan pracy oraz dobrać stosowną treść oświatową 
w zależności od specyficznych zainteresowań i potrzeb środowiska.

Pracownik oświatowy poznaje środowisko wiejskie w którym pracuje 
nie dla celów naukowych, lecz przede wszystkim dla praktycznych celów 
socjologiczno-oświatowych, wiążących się ściśle z jego pracą kulturalno- 
oświatową.
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W ścisłej łączności z pracownikiem agronomii społecznej np. z instruk­
torem rolnym lub instruktorką Kół Gospodyń Wiejskich, działacz oświa­
towy może osiągnąć w środowisku naprawdę pozytywne wyniki, o ile 
oprze się o rezultaty swych samodzielnych badań i o spostrzeżenia poczy­
nione przy okazji praktycznego poznawania wsi, w której sam tkwi i pra­
cuje.

Badanie środowiska idzie w kilku kierunkach. Przede wszystkim cho­
dzi o poznanie stosunków społeczno-gospodarczych, które grają na wsi 
kresowej niezmiernie ważną rolę, decydującą częstokroć o obliczu społecz­
no-politycznym ludności danej wsi. Następnie w zależności od spraw go­
spodarczych poznajemy życie społeczno-kulturalne i duchowe wsi.

Zazwyczaj okazuje się, że w środowisku wiejskim związek ze sobą spraw 
gospodarczych i kulturalnych jest bardzo ścisły, tak, że wszelkie wzboga­
cenie życia kulturalno-społecznego odbija się dodatnio na poziomie spo­
łeczno-gospodarczym i odwrotnie.

Oto główne ścieżki poznawania środowiska wiejskiego.

I. O g ó ln e  w i a d o m o ś c i  i s to s u n k i  s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z e .

Ilość mieszkańców i skład narodowościowy oraz wyznaniowy ludności. 
Wieś skomasowana lub nie skomasowana — przyczyna. W miarę możno­
ści poznać krótko historię wsi. S truktura agrarna, a więc ilość gospo­
darstw  małorolnych do 2 ha, do 5 ha, powyżej 5 ha, w tym gospodarstwa 
donajmujące siły robocze w czasie robót polnych. Ilość bezrolnych. Spra­
wa rozdrabniania się gospodarstw. Sposoby spadkobrania. Ilość łąk we 
wsi. Sprawa pastwiska we wsi. Jakość gleby np. lekkie, bielice, cięższe, 
gleby mocne itp. Przeciętny czas rozpoczynania robót w polu i czas osta­
tnich prac jesiennych w polu. Stan kultury rolnej, czego się najwięcej 
uprawia, plony główniejszych roślin uprawnych, sposoby przechowywa­
nia obornika i wreszcie jakie zmiany i udoskonalenia wprowadzono w osta­
tnich latach w uprawie polowej np. podorywki ściernisk, czyszczenie ziar­
na do siewu, wprowadzenie uszlachetnionych nasion itp.

Stan hodowli zwierząt domowych. Jakość i wystarczalność paszy. Jaki 
postęp osiągnięto w ostatnich latach w zakresie hodowli. Sadownictwo we 
wsi, pielęgnowanie drzew. Pszczelnictwo we wsi. Jakie szkodniki i cho­
roby roślin najczęściej się spotyka. Jakie chwasty występują najczęściej. 
Jakie choroby nawiedzały inwentarz żywy.

Czy są możliwości zarobków ubocznych na wsi, jak transport, praca 
we dworze, w lasach itp. Ogólny stan m aterialny wsi. Ogólna kultura 
środowiska. Urządzenie i czystość mieszkań. K ultura życia codziennego.
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Odżywianie się ludności, spożycie pokarmów białkowych, spożycie wa­
rzyw. Ogólny stan higieny, na co najczęściej chorują lub umierają dzieci 
i dorośli. Więź rodzinna i wychowanie dzieci.

II. S to s u n k i  s p o łe c z n o - k u l tu r a ln e .

Ogólne wiadomości o mieszkańcach, a więc więź sąsiedzka i gromadzka, 
współżycie wewnątrz grupy wioskowej, szczególnie w wioskach o miesza­
nej ludności, więź religijna, sekciarstwo. Ogólna moralność wsi. Przestęp­
czość, kradzieże, bójki, kłótnie. Kary więzienne, kto odbywa, za co. Cha­
rakterystyka środowiska pod względem stosunku do władz państwowych 
i samorządowych.

Prądy polityczne. Rozwój uświadomienia obywatelskiego i narodowego 
oraz stosunek do własnego Państwa. Nastroje, poglądy i przekonania na 
tem aty społeczno-ustrojowe. Ogólne oblicze ludności i stosunek do szko­
ły. Rodzima kultura artystyczna we wsi, sztuka ludowa, stroje ludowe, 
pieśni regionalne, muzyka. Czy jest we wsi harmonia, cymbały (Wileń- 
szczyzna) itp. Organizacje społeczne we wsi, czy jest organizacja młodzie­
żowa np. Związek Strzelecki, Koło Młodej Wsi, K. S. M. itp., czy jest orga­
nizacja dorosłych np. Kółko Rolnicze, Koło Gospodyń Wiejskich, Koło 
Hodowców Koni itp. W zakresie życia spółdzielczego: śmietanczarnia 
spółdzielcza, spółdzielnia spożywców itp. W zakresie życia samorządowe­
go — zapoznanie się z rolą rady gromadzkiej i sołtysa. Poznanie jednostek 
stojących na czele organizacyj, krótka charakterystyka tych ludzi i ich 
wartości społecznej. Zorientowanie się w żywotności i dorobku poszcze­
gólnych organizacyj oraz innych komórek życia zbiorowego we wsi.

Urządzenia oświatowe, czy jest lokal świetlicowy własny, wynajęty 
lub inny. Jego zaopatrzenie. Czy jest biblioteczka organizacyjna lub ru ­
choma, jej wartość, wykorzystanie. Jakie czasopisma są lub były prenu­
merowane.

Formy pracy kulturalno-oświatowej. Czy prowadzi się pracę świetli­
cową, jak często i w jaki sposób. Kursy dokształcające wieczorowe, kur­
sy krótkoterminowe np. gotowania w Kołach Gospodyń Wiejskich lub 
rolniczo-oświatowe w Kółkach Rolniczych, czy istnieją zespoły przyspo­
sobienia rolniczego i akcji organizacji gospodarstw przodowniczych, czy 
i jak często odbywają się zebrania oświatowe w Kółku Rolniczym z in­
struktorem rolnym lub w K. G. W. z instruktorką. Czytelnictwo, ilość 
wypożyczeń i czytelników, które książki były najczęściej czytane. Czy 
urządzano przedstawienia, obchody i wieczornice; wreszcie zabawy, audy­
cje radiowe itp.
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Działacze i przodownicy, czy są we wsi absolwenci z ukończoną szkołą 
rolniczą lub uniwersytetem ludowym, oraz czy są jednostki, które ukoń­
czyły jakieś kursy np. przysposobienia rolniczego, świetlicowe, spółdziel­
cze lub wychowania fizycznego. Co robią te jednostki, gdzie należą, czy 
wykorzystują nabyte wiadomości i umiejętności, czy dokształcają się dalej. 
Poznanie ich nazwisk i imion, nawiązanie z nimi bezpośredniego kontak­
tu. Jeśli nie biorą udziału w pracy społeczno-oświatowej — zbadać przy­
czyną. Czy są we wsi „prowodyrzy", działający w innym kierunku niż na­
sze działanie społeczno-wychowawcze.

Dotychczasowe konkretne osiągnięcia społeczno-kulturalne w środowi­
sku. Chodzi tu o czyny społeczne i gromadzkie w zakresie kultury rolnej, 
kultury ogólnej, higieny itp. Co zostało dokonane (np. założono spółdziel­
nię spożywców, wykopano sztuczną sadzawkę przeciwpożarową, zebrano 
pewną sumę na F. O. N. itp.). Stosunek wsi do postępu kulturalnego i go­
spodarczego, łatwość czy trudność przyjmowania się w środowisku no­
wych treści i urządzeń kulturalnych, przyczyny.

Co zamierzają na przyszłość żywotniejsze organizacje i poszczególne 
jednostki przodownicze w zakresie dalszej pracy w organizacjach i w śro­
dowisku. Mogą tu wchodzić pod uwagę np. budowa domu ludowego lub 
świetlicy gromadzkiej, wyżwirowanie lub brukowanie drogi, urządzenie 
boiska do siatkówki itp.

Pomijam sprawę metody poznawania środowiska. W warunkach pogra­
nicza każdy pracownik oświatowy winien się szybko orientować w sytua­
cji, znaleźć najwłaściwsze sposoby zbierania wiadomości o życiu środowi­
ska, a jednocześnie umieć zyskać zaufanie i sympatię ludności oraz dotrzeć 
do najtajniejszych zakątków jej psychiki. W każdym razie bez grunto­
wnego poznania środowiska wiejskiego każde działanie oświatowo-pro- 
pagandowe jest bezplanowe i może kroczyć po omacku.

Dla gruntowniejszego poznania wsi należało by również przeczytać dość 
obszerną literaturę związaną z tym zagadnieniem. Polecić więc można 
następujące ważniejsze prace z zakresu historii, socjologii, ekonomii i mo­
nografii wsi:

H is to r ia  c h ło p ó w  p o l s k i c h  w  z a r y s i e  — Aleksander Świętochowski. 
Dzieło omawia historię chłopów głównie pod kątem zagadnień społecznych 
i politycznych, a mniejszy nacisk kładzie na zagadnienia ekonomiczne.

H is to r ia  w s i  w  P o ls c e  — Władysław Grabski. Praca ta jakby uzupełnia 
książkę Świętochowskiego, ponieważ do zagadnienia podchodzi autor głów­
nie od strony gospodarstwa wiejskiego.

W ie ś  ja k o  s i ła  s p o łe c z n a  — Władysław Grabski.
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D r o g i  p o s t ę p u  c h ło p a  p o l s k i e g o  — W. Bronikowski. Najlepsza praca 
socjologiczna na tem at wsi (wyczerpana w handlu).

Z a g a d n ie n ia  P r a c y  K u l tu r a ln e j ,  Rocznik II. Książka zawiera dużo cem 
nego m ateriału naukowego i opisy monograficzne wsi.

S t r u k t u r a  S p o łe c z n a  W s i  P o l s k ie j .  Wyd. I. S. S. Jest to podstawowe 
dzieło, dające obraz struktury  gospodarczej wsi polskiej.

W a r u n k i  i d r o g i  r o z w o j u  g o s p o d a r c z e g o  w s i  p o l s k i e j  — S. Turowski. 
Książka głęboko oświetla zagadnienie struktury rolnej wsi i zagadnienie 
polityki rolnej na wsi.

P a m i ę t n i k i  c h ło p ó w  (seria I i II). Jest to dzieło obejmujące razem 61 
opisów (w formie pamiętników) życia i pracy, napisanych przez samych 
chłopów.

Ż y c i o r y s y  w ło śc ia n .  Wyd. Instytutu Socjologii Wsi. Obejmuje 19 ży­
ciorysów działaczy społecznych.

Magryś Fr.: Ż y w o t  c h ło p a  d z ia ła c z a  i Słomka: P a m i ę t n i k i  w ło śc ia n in a .  
Obie książki obejmują opisy życia wiejskiego i pracy chłopów działaczy 
społecznych, podane przez samych chłopów.

R y b n a  i K a s z ó w  — Inż. Sowiński. Monografia wsi, w której uwzględnio­
no wpływ mleczarni na życie społeczne wsi.

J a s ie n i o w k a  — Inż. Krzysztofik. Monografia wsi, w której uwzględnio­
no wpływ komasacji na procesy społeczne i gospodarcze wsi.

M a t u j z y  i  B o ł o n d z i s z k i  —• Witold Staniewicz. Monografia wsi z tere­
n u  woj. Wileńskiego.

W .  K och a n o w ski

Z doświadczeń w pracy świetlicowej w warunkach 
środowiska wiejskiego na Pograniczu

O powodzeniu i wynikach pracy świetlicowej na wsi kresowej decy­
dują: pracownik świetlicowy, lokal, zespół uczestników wraz z t.zw. „ty­
pami przodowniczymi11, treść pracy (co się robi), metody pracy (jak się 
robi). Do tego trzeba dodać konieczność posiadania najniezbędniejszych 
pomocy oświatowych i naukowych (książki, czasopisma, radio itp.).

P r a c o w n i k  ś w i e t l i c o w y .  Jaki pan taki kram. Jaki pracownik świetli­
cowy taka i praca świetlicowa.

Dobry kierownik świetlicy kocha młodzież-uczestników, pragnie pod­
nieść ich wartość duchową, wiedzę, charakter, uszlachetnić uczucia, wzmoc­
nić wolę, aby stali się pełniejszymi ludźmi, pełnowartościowymi duchowo 
i fizycznie. Te pobudki sprawiają, iż kierownik świetlicy stara się jaknaj-
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lepiej pracę swą prowadzić pod względem programowym i metodycznym; 
zabiega o fundusze i dobre zaopatrzenie świetlicy.

Kto tego wewnętrznego nastawienia nie ma, temu praca w świetlicy 
idzie dość trudno, a realizacja zadań wychowania obywatelskiego jest 
również utrudniona.

Widząc wysiłki zamiłowanego pracownika świetlicowego oraz jego bez­
interesowność, wybitniejsi członkowie zespołu pomagają mu. Praca idzie 
coraz lepiej. Pracownik świetlicowy musi jednak umieć prowadzić tę 
pracę i musi się starać o dokładne przygotowanie się do zajęć. Musi się 
tak przygotować do każdego dnia pracy w świetlicy, aby mu mogło star­
czyć m ateriału do zajęć nie tylko na ten jeden wieczór pracy świetlicowej, 
ale na kilka z rzędu. Wtedy dopiero może on dobrze pracę poprowadzić 
i młodzież dostatecznie zainteresować.

L o k a l  ś w ie t l i c o w y .  Dla przykładu podam opis pewnej świetlicy w iej­
skiej. Lokal (4 m X 7 m) został w ynajęty w jednej z chat. Izba zaopatrzo­
na jest w godło Państwa oraz portrety Prezydenta R. P. i Marszałka Śmi­
głego-Rydza. W świetlicy znajdują się dwa wąskie stoły, trzy długie pro­
ste ławy, 15 taboretów. Poza tym  duża lampa wisząca, piec, szafka do 
czasopism, druków oraz gier świetlicowych, biblioteczka ruchoma złożo­
na z 50 książek i aparat radiowy, zamykany do specjalnej skrzynki. Świe­
tlica zaopatrzona jest w następujące czasopisma: miesięcznik „Plon“, dwu­
tygodnik „Przysposobienie Rolnicze", „Nowiny" oraz gazetę codzienną. 
Nad oknami są zawieszone lniane firanki o wzorach regionalnych. Na 
oknach kilka estetycznych wazonów. Pod godłem Państwa zawieszone są 
na krzyż 2 chorągiewki o barwach narodowych. U góry wisi krzyż i obra­
zek. U sufitu przebiegają na krzyż dwie linki mocno napięte ze zwiesza­
jącymi się w dół, w gęstych odstępach, bibułkowymi chorągiewkami 
w formie proporczyków o barwach organizacji. U wejścia świetlicy znaj­
duje się słomianka oraz wieszak do ubrań zwierzchnich. Na ścianach za­
wieszone są obrazki z życia organizacji, oprawne w ramki i okryte celu­
loidowymi płytkami. Z gier stolikowych świetlica posiada: warcaby, lot 
po Europie i szachy.

Wymieniony sprzęt wystarcza tu do prowadzenia bardzo intensywnej 
pracy świetlicowej z mieszanym zespołem młodzieżowym dwa razy w ty ­
godniu. Świetlica ta  jest czynna w okresie od początku listopada do koń­
ca marca. Koszty utrzymania świetlicy w tym okresie wynoszą:

Wynajęcie świetlicy przez 5 miesięcy a 7 zł. mies.............................35.—
Oświetlenie lokalu — 40 litrów nafty a 35 g r....................................14.—
Abonament radiowy przez 5 mies. a 3 z ło te ....................................15.—
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Czasopisma: Plon, Przysp. Roln., Nowiny i gaz. codz............................. 17.50
Opał do świetlicy: 2 mtr. drzewa a 10 z ł o t y c h .............................20.—
Baterie anodowe dwie a 14 z ł o t y c h .................................................. 28.—
Ładowanie akumulatora do radia 5 razy a 1.20 zł................................6.—

135.50

Na pokrycie tych wydatków złożyło się:

Składki członków organizacji za cały rok po 10 gr. miesięcznie
od 15 o s ó b ...................................................................................... 18.—

Dwa przedstawienia z zabawami — d o c h ó d .................................... 69.—
Subwencja gminy na wynajęcie ś w i e t l i c y ....................................25.—
Dochód z w ieczorn icy ............................................................................... 16.—
Z opłat za korzystanie z biblioteczki i radia od nieczłonków . . 7.50

135.50

Sprawa zdobycia lokalu jest ułatwiona tam, gdzie jest już wybudowany 
Dom Ludowy lub specjalna świetlica. Tam jednak, gdzie nie da się zdo­
być osobnego lokalu do pracy świetlicowej, z konieczności wypada korzy­
stać z klasy szkolnej szkoły powszechnej.

Z esp ó ł  i p r zo d o w n ic y .  Zespół świetlicowy jest w pewnej mierze jakby 
dalszym ciągiem istniejących w każdej wsi naturalnych zespołów koleżeń­
skich i jednostek związanych więzią wspólnych przeżyć.

T. zw. „wieczorki" na ziemiach północno-wschodnich, odbywające się 
kolejno w różnych chatach w formie zebrań młodzieży obojga płci, są do­
skonałym przykładem naturalnych skupień towarzyskich młodzieży 
wiejskiej.

Analogia z zespołem świetlicowym jest bardzo wyraźna. Brak tylko 
jakiegokolwiek planu społeczno-wychowawczego, brak najprym itywniej­
szych urządzeń świetlicowych i pomocy w postaci książek, czasopism 
itp. W naturalnych skupieniach towarzyskich młodzież sama tworzy treść 
przeżyć; własnym i samodzielnym działaniem zapełnia niepisany program 
swoich zebrań towarzyskich.

Organizowanie zaś zespołu świetlicowego świadomie wprowadza czyn­
nik zewnętrzny w postaci kierownika, zaczątku planowego programu, 
oraz planowego działania w nieco innym kierunku, niż dotąd.

Nie można zatem zbyt prędko i pochopnie oczekiwać u nowoutworzone­
go zespołu zrozumienia oraz płynącego stąd posłuchu i karności. Praca
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się jednak uda, jeśli włożymy w pierwszy etap zajęć dużo dobrej woli, 
zastosujemy odpowiednie podejście do młodzieży i przygotujemy pewną 
wystarczającą choćby na pierwsze tygodnie pracy, konkretną treść zajęć 
świetlicowych w postaci gier, piosenek, pogadanek itp. Jeśli przy tym  
zdołamy młodzież zainteresować, to możemy ją z miejsca wciągnąć w tok 
systematycznej pracy świetlicowej.

W dalszym ciągu otwiera się przed nami zagadnienie różnicowania i po­
głębiania pracy pod względem programowym i metodycznym. Od pierw­
szych chwil wyłaniają się między członkami zespołu świetlicowego cał­
kiem samorzutnie pewne typy, wyróżniające się aktywnością oraz głęb­
szym stosunkiem wewnętrzno-duchowym do podjętej pracy.

Wyodrębnienie jednostek przodowniczych w zespole nie jest rzeczą 
zbyt trudną. Pojawiają się one we wspólnym działaniu i w sposób całkiem 
naturalny dają się poznać swoim zachowaniem w gromadce świetlicowej. 
Zabierają głos w imieniu innych lub całego zespołu, interesują się pro­
jektowaną pracą, dorzucają swoje uwagi, projekty i myśli. W stosunku 
do nowego pracownika oświatowego zachowują postawę wyczekującą 
i odnoszą się z rezerwą. Wysuwają nieraz różne wątpliwości, które 
w większości wypadków są podyktowane troską o rozwój pracy i nie mogą 
być traktowane jako oznaka słabości lub chęć dokuczenia pracownikowi 
świetlicowemu.

Typy przodownicze w zespole zazwyczaj nie mają pesymistycznego 
usposobienia, a przeciwnie, panuje w ich charakterze pogoda i pewność 
siebie.

W miarę poznawania świetliczan przeznaczamy poszczególnym jednost­
kom różne funkcje pomocnicze. W ten sposób możemy przy podziale pra­
cy realizować zasadę: „właściwy człowiek na właściwym miejscu".

Dla przykładu podam podział funkcyj w planowej pracy świetlicowej 
jednej z przeciętnych świetlic na terenie wiejskim.

Pracownik oświatowy był tam głównym prelegentem i pedagogicznym 
kierownikiem świetlicy. Technicznym kierownikiem w zajęciach był je­
den z uczestników, jako pierwszy zastępca kierownika świetlicy. Jeden 
z uczestników prowadził gry ruchowe i towarzyskie w świetlicy. Miał do 
tego specjalne zdolności. Śpiewem w świetlicy kierowała jedna z uczest­
niczek. Czworo innych uczestników pełniło funkcje redaktorów „żywej 
gazety". Jeden z uczestników sprawował opiekę nad radioodbiornikiem 
i miał klucz od szafki radiowej. Jedna z uczestniczek sprawowała opiekę 
nad czasopismami i gazetami, jak również śledziła ich treść. Gospodarz 
świetlicy, mieszkający blisko lokalu świetlicowego, w dniu zbiórki spraw­
dzał zawczasu, czy napalono w piecu i czy zamieciono (robił to gospodarz
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lokalu). Jeden z uczestników jest przodownikiem zespołu przysposobie­
nia rolniczego w zakresie uprawy ziemniaków. Jeden pełni obowiązki 
przodownika zespołu Samokształcehiowego W zakresie sadownictwa, dru­
gi takąż funkcję w zespole pszczelnictwa, a jedna z Uczestniczek świetli­
cy jest przodowniczką w zespole samokształceniowym higieny i porad­
nictwa praktycznego w nagłych wypadkach.

Wobec tego, że każdy z przodowników pełni tylko jedną funkcję, oka­
zuje się, iż 14 uczestników stanowi aktualną grupę przodowniczą w zespo­
le świetlicowym, a tylko 12 uczestników stanowi grupę bezfunkcyjnych.

Cały zespół liczy 11 chłopców i 15 dziewcząt.
Poszczególni przodownicy występują na widownię w miarę spełnianych 

funkcyj, np. przodownik gier przy prowadzeniu gier itp.
Wszyscy inni stanow ią wówczas szarą brać świetlicową i muszą podda­

wać się posłusznie zarządzeniom  prowadzącego, bo nie wiedzą, czy podo­
bnej funkcji nie w ypadnie im w przyszłości również pełnić.

W ten sposób wyrabia się lojalność koleżeńska w stosunku do tych, 
którzy spełniają swą powinność pracy w zorganizowanej grupie.

P r o g r a m  i m e t o d y  p r a c y  ś w i e t l i c o w e j .

Program pracy w świetlicy zależy od tego, czy prowadzimy zajęcia 
z młodzieżą, czy z dorosłymi.

Wreszcie program zależy od obranego sposobu pracy (czy zajęcia klu­
bowe, czy planowe, czy wieczory świetlicowe i wieczornice).

Na wsi kresowej możemy wyróżnić trzy główne grupy wiekowe, w któ­
rych ustala się pewien poziom cech psychicznych i charakterystyczne 
ustosunkowanie się do pracy społeczno-oświatowej.

A więc przede wszystkim wyróżnić można młodzież pozaszkolną od lat 
czternastu aż do wieku poborowego, która wprawdzie wykazuje duże 
zróżnicowanie w łonie swej grupy, lecz ze stanowiska socjologiczno- 
oświatowego zdradza pewną jednolitość w tendencjach oświatowych i po­
dobieństwo reakcji w stosunku do prowadzonych z nią prac społeczno-wy­
chowawczych.

Grupa ta  stanowi zwykle główny składnik świetlic młodzieżowych. Jest 
to jednocześnie najwdzięczniejszy element w pracy, ponieważ szkoła po­
wszechna zaszczepiła w nim pierwiastki wiedzy i aspiracyj kulturalnych. 
W grupie tej wyróżnić możemy jeszcze młodocianych od 14 do 18 lat 
i młodzież przedpoborową od 18 do 21 lat. Pierwsi wykazują pewien za­
sób wiedzy i pojęć wyniesionych ze szkoły, drudzy różnicują się dość sil­
nie pod względem zachowania umiejętności formalnych nabytych w szko-
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le, natomiast wykazują już przebłyski krystalizowania się światopoglądu 
i nabywania doświadczeń życiowych.

Stąd łączenie w pracy tych dwuch kategoryj młodzieży może powodo­
wać konflikty wewnątrz grupy świetlicowej, co nie jest jednak regułą. 
Umiejętność godzenia wewnętrzno-grupowych przeciwieństw może bar­
dzo skutecznie zapobiegać tym konfliktom.

Drugą grupę, poniekąd przejściową, stanowi zespół dorosłych (po woj­
sku) mniej więcej od 25 do 30 lat życia.

Cechą charakterystyczną tej kategorii dorosłych jest dążenie do ugrun­
towania sobie własnego życia rodzinnego, zabezpieczenia bytu m aterial­
nego i usamodzielnienia się we własnych gospodarstwach.

Te myśli silnie nurtu ją w wymienionej grupie dorosłych, rodząc nieje­
dnokrotnie pierwiastki radykalizmu społecznego. Nic dziwnego więc, 
że w grupie tej uwidocznia się zmienność tendencyj, niestałość dążeń, 
przekonań itp. — jednym słowem grupa ta nie stanowi typowego ele­
mentu, który szuka w świetlicy sprzymierzeńca dla swych zadań i celów 
życiowych. Zdarza się również, iż członkowie tej grupy często zrywają 
kontakt z organizacją i świetlicą, w których stanowili nieraz wartościowy 
i czynny element.

Natomiast grupa trzecia, w wieku ponad 30 lat życia, stanowi element 
gospodarzy samodzielnych, którzy jakkolwiek są zajęci sprawami bytu 
rodziny i gospodarstwa, to jednak są czynnikiem podatnym do życia or­
ganizacyjnego, do udziału w pracy społeczno-gospodarczej, spółdzielczości 
i nawet do życia świetlicowego. Jest to objaw stabilizacji życiowej.

Zależnie od tego układu grup wiekowych praca społeczno-oświatowa 
układa się tu  w dv." ch zasadniczych nurtach: p ra c y  m ło d z ie ż o w e j  i pracy 
wśród g o sp o d a rzy  sa m o d z ie ln ych .  To samo tyczy się również dziewczyny 
i kobiety wiejskiej.

Jak  zatem pogodzić pracę młodzieży i dorosłych w zajęciach świetli­
cowych? Aby sprawę tę rozstrzygnąć, trzeba w ogóle krótko omówić, 
jakie są sposoby pracy świetlicowej.

Wyróżnić możemy trzy zasadnicze sposoby pracy w świetlicy wiejskiej: 
Zajęcia świetlicowe o charakterze klubowym, czy czytelni. 
Planowe zajęcia świetlicowe.
Wieczory świetlicowe względnie wieczornice.

Zajęcia klubowe nie są niczym innym, jak dowolnym spędzaniem czasu 
w świetlicy na czytaniu pism i gazet, słuchaniu radia, czasem jakiejś aktu­
alnej pogadanki, wreszcie zajęciu się rozmową, śpiewem, grami stoliko­
wymi (szachy, warcaby itp.) i ewentualnie robótkami ręcznymi.
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Kierownik świetlicy stara się tu, aby każdy zajął się pożyteczną pracą, 
poza tym  udziela informacyj, wskazuje najciekawsze artykuły, audycje, 
pobudza zainteresowania.

Oczywiście, iż w pracy tej mogą jednocześnie brać udział i m ło d z ie ż  
i dorośli.

Drugi rodzaj zajęć — to planowa praca świetlicowa. Nadaje się w ybit­
nie dla zespołów młodzieży wiejskiej, natomiast dorośli mogą tu  brać 
udział jako mniej lub więcej bierni uczestnicy, względnie goście.

Planową pracę można prowadzić z młodzieżą zgraną, zżytą, stanowiącą 
zwartą grupkę społeczną.

Trzeci rodzaj pracy — to wieczory świetlicowe lub wieczornice.
Są to od czasu do czasu urządzane nieco uroczystsze zajęcia świetlico­

we, według przygotowanego programu artystyczno-rozrywkowego. W wie­
czorach tych oczywiście mogą i powinni brać udział starsi, jako widzowie.

Najwięcej wyjaśnień wymagają planowe zajęcia świetlicowe.
Na przykładzie jednego wieczoru planowych zajęć w świetlicy podam na 

czym one polegają.
Zajęcia te odbywają się przypuśćmy raz w tygodniu. Jeśli pracownik 

oświatowy jest zamiłowanym działaczem świetlicowym, lub też jest na 
miejscu dwuch pracowników, można ew. zajęcia planowe poprowadzić 
dwa razy w tygodniu. W oznaczonym dniu młodzież ma obowiązek ze­
brać się bardziej punktualnie na oznaczoną godzinę. Ci, którzy wcześniej 
przybyli do świetlicy, zajmują się rozmową, grami stolikowymi itp. Po 
zebraniu się całego zespołu pracownik oświatowy wygłasza 15 — 20 minu­
tową pogadankę na ciekawy, a uprzednio dobrze przygotowany temat.

Chodzi o wyzyskanie świeżej chłonności uwagi zebranych i o zdyscy­
plinowanie zespołu przez skupienie tej uwagi.

Po pogadance, stosujemy zajęcia rozrywkowe oraz śpiew, które będą 
czynnikiem odprężającym i wprowadzającym humor.

W tym  celu przeprowadzamy jedną nową grę ruchową łub towarzyską, 
którą uprzednio zawczasu wybieramy ze swego repertuaru.

Następnie możemy przeprowadzić jeszcze jedną lub dwie inne gry 
i wreszcie, wykorzystując pewne rozbawienie uczestników, przechodzimy 
do śpiewu. Zajęcia rozrywkowe udają się dobrze, jeśli zastosujemy do­
bre tempo pracy i nieco werwy.

W praktyce okazało się bardzo dobrym przyzwyczajenie młodzieży do 
zwoływanych doraźnie, krótkich zbiórek na świetlicy w celu zdyscyplino­
wania zespołu, podania objaśnień, informacyj lub zaśpiewania. Zbiórki 
te polegają na szybkim ustawieniu się uczestników świetlicy przed kie-
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równikiem zajęć w formie półkola, tak jak ustawia się chór. Zbiórka 
odbywa się na zapowiedź: „przede mną zbiórka".

Śpiew poprowadzony po grach udaje się zwykle bardzo dobrze, ponie­
waż młodzież, będąc nieco rozbawiona, chętnie i ochoczo śpiewa.

Śpiewamy piosenki atrakcyjne, łubiane przez zespół, względnie uczymy 
nowych. Sprawa odświeżania repertuaru jest bardzo ważna. Nie możemy 
stale śpiewać tych samych pieśni, bo mogą one bardzo szybko zbrzydnąć.

Po grach i śpiewach trzeba znowu młodzież skupić i opanować do dal­
szej pracy umysłowo-wychowawczej. Do tego celu doskonale nadaje się 
t.zw. „żywa gazeta".

Na czym polega „żywa gazeta"?
Wybieramy na ochotnika 3 lub 4 zdolniejsze jednostki na świetlicy 

i tworzymy z nich zespół żywej gazety.
Zadaniem tego zespołu jest referowanie najaktualniejszych wydarzeń 

i wiadomości ze świata i Polski, z działu polityki, spraw gospodarczych, 
kulturalnych i sportu (ew. humor).

Aby dostarczyć m ateriału do żywej gazety, pracownik świetlicowy wy­
biera z kilku ostatnich numerów gazety krótkie, a ważne i ciekawe wia­
domości, które nadawałyby się do ustnego streszczenia przez zespół.

Wybrane artykuliki i komunikaty pracownik świetlicowy wycina lub 
wyrywa z przeczytanych gazet i przynosi ze sobą w dniu zajęć planowych 
do świetlicy, wręczając 10-12 tych wycinków jednemu z członków ze­
społu. Uczestnicy zespołu żywej gazety dzielą się przyniesionymi wycin­
kami z gazet, wybierając sobie każdy po 2 - 3 wycinki. Oczywiście każdy 
wybiera to, co go samego najwięcej zainteresowało, ponieważ wówczas 
zwykle najlepiej dany tem at streszcza.

Po podzieleniu się tym i materiałami, każdy z uczestników czyta swoje 
wycinki po cichu, starając się je dobrze zrozumieć i w myśli stara się je 
streszczać.

Jak wygląda więc sam występ żywej gazety? Formy jej mogą być roz­
maite. Oto jedna z nich.

Na zapowiedź: „żywa gazeta", członkowie zespołu redakcyjnego siadają 
obok siebie, naprzeciw reszty słuchaczy i rozpoczynają opowiadanie.

Mówi pierwszy z zespołu i streszcza tylko jeden urywek. Mówi drugi 
i streszcza znowu tylko jeden urywek. Następnie mówi trzeci, czwarty. 
Wreszcie znowu zaczyna pierwszy z uczestników, streszczając tym razem 
drugi swój urywek, potem następny streszcza swój drugi wycinek itd., 
aż do wyczerpania wszystkich tematów.

Cała atrakcyjność żywej gazety polega na doborze ciekawych, krótkich 
i ważnych urywków oraz na szybkim i zajmującym streszczaniu. Każdy
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mówi 1/4 do 1/2 minuty, tak iż całość występu żywej gazety trw a tylko 
3 — 5 minut.

Zazwyczaj żywa gazeta bardzo interesuje świetliczan i doskonale opa­
nowuje uwagę zespołu, a przez to jest subtelnie działającym środkiem dy­
scyplinowania pracy w świetlicy.

Po żywej gazecie, wykorzystując skupienie uwagi młodzieży, możemy 
dać jeszcze krótki, 5 minutowy referat jednego ze zdolniejszych uczestni­
ków, czerpiąc tem at z aktualnego artykułu z czasopisma polskiego lub 
z książek popularno-naukowych itp. źródeł.

Zamiast referatu możemy dać odpowiedzi ze skrzynki pytań, lub podać 
jakieś aktualne informacje, objaśnienia itp.

Po tych wszystkich zajęciach zarządzamy t.zw. dowolne zajęcia, które 
nie są niczym innym, jak tylko wspomnianymi wyżej już zajęciami klubo­
wymi. A więc w czasie tych zajęć młodzież dowolnie zajmuje się różnymi 
pracami, które ją interesują. Jedni czytają, drudzy słuchają radia, grają 
w  szachy, warcaby itp., rozmawiają, dziewczęta zajmują się robótkami.

W tym  czasie czynna jest biblioteka.
Jeśli istnieje w świetlicy zespół Przysposobienia Rolniczego lub inny 

zespół samokształceniowy, to w tym czasie może się skupić w jednym koń­
cu świetlicy i prowadzić swoje zajęcia, jak głośne czytanie tekstu, względ­
nie dyskusję nad przeczytanym rozdziałem.

Jeśli świetlica przygotowuje się do jakiegoś obchodu czy uroczystości, 
to w tym  samym czasie można z powodzeniem ćwiczyć wybrane pieśni 
czy inscenizacje z grupą świetliczan. Oczywiście, że reszta zajmuje się 
wówczas nadal swoimi ulubionymi zajęciami indywidualnymi. Tak więc 
zajęciami dowolnymi kończy się dzień planowych zajęć w świetlicy.

Zajęcia planowe są, jak widać z przykładu, doskonałym sposobem po­
godzenia różnych działów pracy i środkiem do usystematyzowania zajęć. 
Pogadanka, gry, śpiew, żywa gazeta, ew. referat itp. — to oficjalny pro­
gram na dany dzień, realizowany według planu — zaś w końcu wypadają 
zajęcia dowolne, które są uzupełnieniem i dodatkiem, podejmowanym do­
browolnie przez świetliczan tylko na podstawie indywidualnych zainte­
resowań i zamiłowań.

Jeśli w dniu planowych zajęć wypada jakaś ciekawa audycja radiowa, 
to gospodarz od radia pilnuje nadejścia czasu audycji, po czym melduje 
kierownikowi świetlicy, który przerywa zajęcia i zarządza na czas audycji 
ciche dowolne zajęcia, aby umożliwić wysłuchanie audycji — po tym zaś 
wraca się do przerwanych zajęć.

Przy prowadzeniu zajęć planowych trzeba się starać, aby nie były one 
zbyt szablonowe i po szkolarsku prowadzone.
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Przejścia od jednych zajęć do drugich nie mogą być robione na w zór 
zajęć szkolnych, gdzie poszczególne przedmioty regularnie po sobie na­
stępują. Chodzi o elastyczność i dopuszczanie nawet odchyleń od progra­
mu. Np. w pamiętnych dniach konfliktu dyplomatycznego z Litwą, siłą 
rzeczy w planowych zajęciach świetlicowych głośne czytanie gazet i słu­
chanie aktualnych komunikatów radiowych wysunęło by się na pierwsze 
miejsce w toku zajęć.

Nieraz więc przedłużamy lub skracamy gry, śpiew, pogadanki w zależ­
ności od tego, czy zajęcia te w poszczególnych dniach cieszą się specjal­
nym powodzeniem, czy też nużą. Regulowanie toku zajęć w świetlicy 
winno być bardzo umiejętne. Jeszcze raz podkreślam, iż w planowych 
zajęciach ważną rzeczą jest dobre wykorzystywanie pewnych jednostek 
do funkcyj pomocniczych w prowadzeniu zajęć, jak gry, referaty itp.

Im lepszy zespół i więcej wyrobiony oraz zżyty, tym  więcej zajęć trzeba 
oddawać w ręce zdolniejszych jednostek. Przez samodzielność działania 
młodzież się wyrabia i wychowuje.

Wielkim błędem jest prowadzenie planowych zajęć w świetlicy wyłącz­
nie przez kierownika. Pomijając wysiłek i przemęczenie, byłaby to praca 
mniej produktywna pod względem wychowawczym.

Na zakończenie — parę słów o wieczornicach.
Jak  wyglądają wieczornice — czytelnicy zapewne wiedzą, gdyż sprawa 

ta niejednokrotnie była poruszana na łamach Biuletynu. Ograniczę się 
więc tu  do kilku tylko uwag.

Chcąc z powodzeniem urządzać wieczory i wieczornice świetlicowe, 
trzeba, aby zarówno kierownik świetlicy jak i uczestnicy starali się o zdo­
bycie jak najwięcej materiałów repertuarowych z zakresu inscenizacji, 
pieśni, deklamacji, różnych wesołych opowiadań, tekstów literackich 
i wszelkich innych materiałów, mogących posłużyć do układania progra­
mów tych imprez. Dla ułatwienia podaję kilka źródeł. Masę materiału 
można znaleźć w rocznikach miesięcznika „Teatr Ludowy", oraz w rocz­
nikach z 1936, 1937 i w numerach bieżących miesięcznika „Oświata Po­
zaszkolna". Odpowiednich śpiewników wydano dotąd bardzo dużo. Ze 
zbiorów inscenizacji są znane książki: Zofia Solarzowa „Teatr z pieśni", 
Turowiczówna „Inscenizacje", Kowalski „Żywe pieśni", inscenizacje 
o typie wojskowym i inne.

Wszystkie te m ateriały można wypożyczać w Inspektoratach Szkol­
nych, które zazwyczaj posiadają duży zapas wszelkich materiałów in- 
strukcyjnych i repertuarowych, lub też w Centralach Bibliotecznych 
K. O. P.

Inż.  W l.  K o c h a n o w s k i
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27 miesięcy pracy 
Żołnierskich Bibliotek Ruchomych K. O. P.

W nr. 10/36 Biuletynu Oświatowo-Propagandowego K. O. P. w artykule 
pt. „Księgozbiór Żołnierskich Bibliotek Ruchomych K. O. P .“, dałem 
szczegółową analizę księgozbioru naszych Żołnierskich Bibliotek Rucho­
mych w rok po ich oficjalnym zaistnieniu w tej formie organizacyjnej.

Do dnia 1 .IV. br., kiedy minęło od ukazania się tego artykułu zaledwie 
15 miesięcy, a od reorganizacji 27 miesięcy, sytuacja Ż. B. R. zmieniła się 
bardzo wydatnie. Pewną miarą tego dystansu może być wzrost w między­
czasie tego księgozbioru o 77,5%.

Dystans ten ma w sobie dużo treści. Jej właśnie zamierzam poświęcić 
niniejszy artykuł.

Opieram go na danych statystycznych, dostarczonych z oddziałów. 
W związku z tym  chcę stwierdzić, że w międzyczasie wiarogodność tego 
m ateriału podniosła się bardzo wydatnie na szczeblu central bibliotecz­
nych. Na szczeblu jednak punktów bibliotecznych należy nad staran­
nością zbierania statystyki jeszcze mocno popracować.

Ilość 45.455 voluminów, z którą od dnia 1 stycznia 1936 r. rozpoczęła 
działać instytucja Żołnierskich Bibliotek Ruchomych K. O. P., stanowiła 
tylko około połowy tego stanu, który przed reorganizacją figurował w na­
szych statystykach. Drugą połowę stanowiły voluminy, albo dawno już 
już  nie istniejące (na własną rękę powyrzucane, zagubione, nie oddane 
itp.), albo wyłączone komisyjnie w trakcie reorganizacji, bądź jako nie 
nadające się do użytku ze względu na treść (przede wszystkim przestarza­
łą), bądź ze względu na stopień zużycia.

W ciągu następnych 27 miesięcy (1.1.1936 — 31.III.1938) rozrósł się ten 
księgozbiór do rozmiarów następujących:

Stan na:
O g ó ł e m w t r m z d z i a ł u: %

volum. % I 11 III IV V VI VII VIII

1.1 1936 
l.X 1936

45455
642981)

100
141,5 1.4 58,0 15.5 5.5 0.5 2.4 16,3 0,4

1JV 1937 70950 156.8 3,9 53,4 17.8 4.7 0.6 2,5 16,3 0,7
l.X 1937 79264 174,4 3,6 56.0 17,1 4.0 0,5 2,3 15,7 0,6
l.IV 1938 80704 177.5 3,5 54,5 16,4 4.1 0.5 2.2 18,2 0,6

‘) C yfra 62,571 podana w  nr. 10/36 B iuletynu ośw.-prop. została skorygow ana 
późniejszym i uzupełnieniam i cen tra l n a  64.298 (patrz nr. 7-8/37 B iuletynu ośw. 
Prop. str. 3).
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Wzrost ten wyraził się ilością 35.249 nowych voluminów, które wzboga­
ciły księgozbiór Ż. B. R. w ciągu 27 miesięcy o 77,5°/o.

Na przyrost ten złożyły się:

centralne zakupy Dowództwa w 85,9%
zakupy własne oddziałów „ 7,3%
oraz dary „ 6,8%

Na tempo wzrostu księgozbioru, które stale się wzmaga, wpływały prze­
de wszystkim, jak widać z poprzedniego, zakupy Dowództwa, wywierające 
decydujący wpływ na stan tego księgozbioru.

We wzajemnym stosunku poszczególnych działów do siebie uderza tu  
wyraźny wzrost działu I J), który planowo zaopatrzono w atlasy i słowniki 
wyrazów obcych.

Dział III (propagandowy) utrzym uje bez mała niezmienny procent 
(około 16,5%). To samo działy V, VI, VII i VIII.

Spadł nieco dział IV (rolnictwo) i II (beletrystyka). Względny ten spa­
dek jest w obu tych wypadkach niesłuszny. Należy go nie tylko zahamo­
wać, lecz i zrekompensować silniejszą rozbudową tak ze względu na zna­
czenie powieści na elementarnym szczeblu naszego czytelnictwa, jak też 
ze względu na zagadnienia rolnicze, które winny być podstawą naszych 
zapasów książek popularno-naukowych.

Księgozbiór ten rozdzielony jest między centrale biblioteczne, których 
było początkowo 30, a od roku 1937 — 32.

Rozrzut całego zapasu nie był w poszczególnych centralach jednako­
wy. I tak:

L i c z ą c y c h :

( g r u p a )

C

1.IV.37

e n t r a 

1,X 37

1

1.IV.38

ponad 4000 volum. 1 0 1
od 3001 do 4000 vol. 4 6 4
„ 2001 „ 3000 „ 16 18 19
„ 1001 „ 2000 „ 9 8 8

R a z e m  . . 30 32 32

Jak z tego widać, ilość central liczących od 2001 do 3000 volu- 
minów i stanowiących już od początku więcej niż połowę wszystkich, sta­
le się zwiększa.

!) Podział Z. B. R. na działy podaje przytoczony na w stępie art. w nr. 10/36 B.O.-P.
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Jest to wynikiem celowej akcji Oddziału Wych. Żołn. i Prop. Dowódz­
twa, dążącej do szybszego dopełnienia central, dotychczas zbyt małych. 

Rozpiętość liczebności voluminów w centralach była następująca:

C e n t r a l a  

o l i c z e b n o ś c i :

l i c z y ł a  w d n i u :

1.IV.37 1.X.37 1.IV.38

największej 4.448 vol. 3.946 vol. 4.077 vol.
najmniejszej 1.246 „ 1.040 „ 1.043 „
średniej 2.360 „ 2.477 „ 2.500 „

Liczebność więc średniej centrali stale rośnie. Dawna największa cen­
trala została w r. 1937 rozdzielona i wyłoniła właśnie ową, tak rażąco 
małą centralę o 1.040 a później 1.043 voluminach z obu ostatnich pół­
roczy.

W przyszłym roku stosunki liczebności między centralami zmienią się 
poważnie po pierwszej większej planowej eliminacji książek starych, 
zniszczonych i nieaktualnych, którą Centralny Magazyn Biblioteczny 
przygotowuje.

W każdym razie różnice między największą i najmniejszą centralą będą 
zwężały się konsekwentnie do miary uzasadnionej istotną potrzebą. Te­
raz jeszcze tak nie jest, a przesunięć między centralami nie czyni się 
z zasadniczych względów administracyjnych.

Dla racjonalnego dokonywania tych wyrównań, poza indywidualnymi 
różnicami w nasileniu czytelnictwa, będzie tu  miarą ilość punktów biblio­
tecznych, dla których dane centrale są bazą wyjściową.

Rozpięcie różnic pod tym względem między centralami ilustruje tabel­
ka podana na str. 212 u góry.

Rozpięcie to jest pozornie duże, jednak widać i tu  wyraźną tendencję 
kumulowania się ilości central, posiadających od 21 do 30 punktów (rów­
nej 16 centralom, tzn. połowie wszystkich), przy czym stale się ten ośro­
dek kumulacji podnosi.

Tendencję utrzymywania się kilku central przy małej liczebności pun­
któw bibliotecznych powodują względy wojskowo-organizacyjne.

Ilość punktów bibliotecznych wydatnie rośnie, lecz nie wiele na to wpły­
wa wzrost punktów wojskowych. Tam zmienia się bowiem ilość pun-
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C e n t r a 1

liczących punktów było na dzień:

bibliotecznych: 1.IV.37 1.X.37 1.IV.38

ponad 35 p. 1 1 1
od 31 do 35 p. 1 — 1
„ 26 „ 30 „ 5 6 ' 6
,, 21 „ 25 „ 6 9 10
„ 16 „ 20 „ 10 6 5
„ 11 „ 15 „ 3 4 3
,, 6 „ 10 „ 1 3 3

,f 5 .. 3 3 3

R a z e m  .  . 32 32 32

któw zależnie od zmian organizacyjnych w oddziałach. Natomiast na 
ogólny wzrost punktów bibliotecznych wpływa przede wszystkim wzrost 
punktów cywilnych. Jest on bardzo wydatny, jak to widać z następują­
cej tabelki:

S t a n  n a :
Ogółem p. b. w t y m:

ilość % wojsk. % cyw. %

l.IV 1937 597 100 93.7 6,3
l.X 1937 607 101,7 91,6 8,4
l.IV 1938 629 ’ 105,2 80,3 19,7

Ilość punktów cywilnych potroiła się.
I d z i e m y  z  k s ią ż k ą  n a  w ie ś!

Jeśli idzie o czytelników, to — jak to widać z poniższej tabelki — 
na ilość ich ma duży wpływ pora roku.

O k r e s
Ogółem W t y m %

ilość % wojsk. cywil.

zima 1936/37 16848 100 85,1 14,9
lato 1937 15579 92,5 83,4 16,6
zima 1937/38 19069 113,2 76,8 23,2
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W lecie jest ich mniej. Zmniejszenie to zamyka się jednak tym razem 
wyłącznie w gronie czytelników wojskowych przede wszystkim ze wzglę­
du na wyszkolenie. Wzrost natomiast czytelników cywilnych jest stały, 
bez względu na porę roku, przy czym w ostatnim półroczu przybyło ich 
prawie 50%.

W y p o ży c ze n ia :

0  k r e s1)
Ogółem w t y m d z i a ł

ilość % II III IV V VI VII

zima 1936/37 66775 100 64,3 16,5 4,2 1,0 2,3 11,7
lato 1937 60464 90,6 67,4 13,5 4,6 0,6 2,3 11,6
zima 1937/38 78485 117,6 69,8 12,6 3,6 0.9 2.1 11,0

W ykazują one, odnośnie pór roku, tę  samą tendencję — nieco nawet 
ostrzejszą — niż czytelnicy (tam spadek wynosi 7,5%, tu 9,6%). Znaczy 
to, że nie tylko mamy w lecie o 7,5% mniej czytelników, ale i ci, którzy 
czytają, czytają z mniejszą o 9,6% intensywnością.

Wydaje mi się jednak, że i tak jest to bardzo nieznaczny spadek, jak 
na młodych, zdrowych ludzi, których ciągnie w lecie — poza ćwiczenia­
mi — jeszcze i samo przez się — raczej słońce i powietrze niż książka.

W tym  stałym wzroście wszystkich dodatnich znamion czytelnictwa 
nie czas jeszcze szukać współmierności wzrastania wysiłków instytucji 
na rzecz podnoszenia intensywności czytelnictwa ze wzrostem samej in­
tensywności tego czytelnictwa.

Rozumiem, że na drodze do tej współmierności stoi wiele przeszkód, 
którym  można dać wspólną definicję: n ie tra f ien ie  je s zc ze  na n a jw ła ś c iw ­
szą  drogę.

Szukanie tej drogi, to przede wszystkim dalsze badanie zainteresowań 
czytelników, a na gruncie jego wyników należycie dobrana treść księgo­
zbioru i umiejętność jej podania.

Zainteresowaniom czytelników poświęciłem artykuł w 9-10/37 nume­
rze Biuletynu Oświatowo-propagandowego (str. 14)2), a o moim poglądzie 
na metody propagandy czytelnictwa w naszych warunkach pisałem 
w ubiegłym numerze B. O.-P 3).

') O dpow iadający półroczu: l.IV . — 30.IX, wzgl. l.X . — 31.III.
2) „Zainteresow ania czytelników  Ż. B. R. K. O. P .“.
3) „Pozycja b ib lio tekarstw a oświatowego K. O. P. w  całokształcie propagandy czy­

te ln ic tw a". B. O .- P .  nr. 7-8/38 str. 149.
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Wkażdym razie fakt, że:

W o k r e s i e
P r z y p a d a ł o

na 1 Yolumin na 1 czytelnika
w y p o ż y c z e ń

zimy 1936/37 0,99 3,96
lata 1937 0,80 3,88
zimy 1937/38 1,01 4,11

świadczy o pewnym podniesieniu się intensywności czytelnictwa oświa­
towego w K. O. P. 

Powinniśmy więc wszyscy dołożyć wszelkich starań, aby na przyszłość 
te wyniki były jeszcze wydatniejsze.

L e o n  O r d y n ie c

Artykuły dyskusyjne i wolne głosy

N auczanie czytan ia  i p isan ia  w Ż. S. P.

Chcę podzielić się z czytelnikam i „B. 0 .-P .“ m oim i doświadczeniam i m etodycz­
nym i w  nauczaniu  czytania i p isan ia w  Z. S. P.

Między Ż. S. P. a szkołą powszechną d la dzieci istn ieją  duże różnice program ow e. 
W ynikają one z różnic zachodzących między psychologią człowieka dorosłego i jego 
potrzebam i życiowymi, a  psychiką dziecka.

Dziecko nie posiada krytycyzm u, k tó ry  zawsze w  m niejszym  lub w iększym  stop­
n iu  tow arzyszy dorosłem u. Często np. spotykam y w śród żołnierzy tak ie  pow ie­
dzenia: „po co się ze m ną męczycie, kiedy ja  i ta k  już się chyba niczego nie nauczę, 
bo jestem  za s ta ry “. Taki biedak n ie w ierzy w  swe siły i w  możliwość nauczenia 
się czegokolwiek w  tak  późnym, w edług jego m niem ania, w ieku.

Dlatego też jest naszym  obowiązkiem  rozbudzić w  nim  w iarę w  możliwość n au ­
czenia się czytania i p isania i zachęcić go do w łożenia całego w ysiłku w  k ierunku  
zdobycia te j um iejętności.

M usimy pam iętać też, że nauczając żołnierza, na tra fiam y na jeszcze inne prze­
szkody. Oto rygor, tw ard a  dyscyplina, czynienie wszystkiego na rozkaz, w yelim i­
now anie w szelkich py tań  ze strony żołnierza czynią często z dawniejszego może 
i m ędrka wsiowego zm echanizow ane indyw idum . Poza tym  żołnierz jest po ćwi­
czeniach zmęczony fizycznie, co także w pływ a n a  tok  jego myślenia.

Z nając te  w arunki, chcąc przy tym  jednak  nauczyć żołnierza czytać i pisać, m u­
sim y użyć niezawodnych środków, dzięki k tó rym  w  jak  najkró tszym  czasie i jak  
najłatw iej osiągniem y zam ierzony cel. Uczenie bowiem  m etodam i przestarzałym i 
je st tylko n iepotrzebną s tra tą  cennego czasu, którego i tak  m am y bardzo niewiele.
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D latego stosuję w  nauczaniu  m etodę w y r a z o w ą .  Polega ona n a  tym , że 
uczeń poznaje nie litery , ale od razu  cały w yraz, a dopiero potem, przez analizy: słu- 
chowo-dźwiękową i wzrokową, litery .

Do nauk i używ am y E lem entarza Żołnierskiego M ariana Falskiego, wydanego 
w roku 1926, a opartego także n a  m etodzie w yrazowej.

E lem entarz ten  posiada jednak  błędy metodyczne, o k tórych m usim y pam iętać. 
Są one następujące:

1. Falski nie podaje w  tekście p isanym  znaków  przestankow ych, co powo­
duje bezsensowne przepisyw anie z książki po k ilka zdań w  jednej linii bez 
w yczuw ania przez ucznia przerw  i różnic m iędzy jednym  zdaniem  a drugim  ')•

2. W elem entarzu  tym  nie podano w  tekście pisanym  w ielkich liter, jako 
takich. Będziem y więc m usieli je  w prow adzić w  zw iązku ze znakam i p rze­
stankow ym i oraz im ionam i w łasn y m i2).

3. Podanie n a  str. 17 w yrazu „sad“ jest błędem  metodycznym, gdyż w yraz 
ten  jest zakończony n a  spółgłoskę słabą i uczeń będzie słyszał n a  końcu: „t“ 
a  nie „d“ i d latego ta k  też będzie pisał. Dlatego, aby uniknąć tego błędu, po­
dajem y w yraz „sady".

4. Treść czytanek elem entarza jest bardzo uboga, a czasami bez sensu. N a­
leży w ięc uk ładać w łasne teksty  z przestrzeganiem  stopniow ania trudności.

5. Falski podaje za późno druk.
Po zaznajom ieniu z ujem nym i stronam i elem entarza Falskiego, podaję niżej przy­

kładow y szem at pierw szej lekcji w edług tegoż elem entarza.
Na pierw szej stronie tego elem entarza znajdujem y słowa „co to". Są to dw a puste 

dźwięki, bez istotnej treści. D latego nie mogą one być punk tem  w yjścia przy w y­
razow ej metodzie nauczania, gdyż w yrazem  podstaw ow ym  m usi być tu  rzeczow nik  
zm ysłow y. M usimy więc rozpocząć p ierw szą lekcję od drugiej strony elem entarza, 
n a  k tórej zna jdu je  się w yraz „dom", k tóry  posłuży jako w yraz podstaw owy p ierw ­
szej lekcji.

Do nauk i czytania i p isan ia tego w yrazu przystąpim y dopiero po krótkiej poga- 
dance. poruszając zagadnienia b liskie żołnierzowi „jego w łasny dom “. Od om ówie­
n ia własnego dom u ucznia możemy przejść do spraw  gospodarstw a krajow ego i ko­
nieczności różnych w  tym  k ie runku  ulepszeń dlatego, że nauka w  Ż. S. P. m usi mieć 
ch a rak te r użyteczności życiowej dla żołnierza.

Z pogadanki te j w yodrębniam y podstaw ow y w yraz, którego chcem y nauczyć, 
w  tym  w ypadku w yraz „dom".

W dalszym  ciągu następu ją  dalsze, kolejne m om enty metodyczne:

1. Zapisujem y n a  tablicy w yraz „dom" (samo zapisanie w inno być jak  n a j­
bardziej w yraźne, kaligraficzne).

2. Wszyscy uczniowie głośno odczytują zbiorowo, a następnie pojedyńczo: 
„dom “.

1) Pom ysłowy nauczyciel może w ykorzystyw ać tak i uk ład  elem entarza do ćwiczeń 
m yślowych ucznia. Np. cała k lasa szuka, gdzie kończy się jedna m yśl (zdanie), a gdzie 
rozpoczyna druga oraz rozważa, gdzie należy postaw ić i jak ie  znaki przestankow e.

2) Możemy tu  zastosować następu jące ćwiczenie: uczniowie przepisują samodziel­
n ie  teksty  z elem entarza, uw zlędniając znaki przestankow e i w ielkie litery.
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3. Po przy jrzen iu  się tem u wyrazowi, piszą go uczniowie w  zeszytach a k il­
ku  odw zorow uje n a  tablicy.

4. To przepisyw anie trw a  tak  długo, aż uczniowie nauczą się pisać ten  w y­
raz z pam ięci.

5. Potem  spraw dzam y n a  w yryw ki, czy każdy już zapam iętał dobrze obraz 
w yrazu  „dom ". Po doskonałym  przysw ojeniu sobie tego w yrazu, przeprow a­
dzam y jego analizę słuchowo-dźwiękową. K ażdy uczeń, pod k ierunkiem  n au ­
czyciela, w ym aw ia bardzo wolno w yraz „dom “.

Teraz zapytujem y, jak ie  dźwięki słychać przy  w ym aw ianiu. Uczniowie od­
pow iedzą: „d, o, m “. K ażem y w tedy policzyć im  ilość dźwięków tego w yrazu, 
a  po tym  w ym ieniać oddzielnie te  dźwięki. W końcu każem y im  w ypow iadać 
te  dźwięki na w yryw ki, np.: Jak i je s t dźwięk drugi, pierwszy, trzeci? Naprzód 
odpow iada cała k lasa a potem  poszczególni uczniowie.

6. Jeżeli przekonam y się, że wszyscy słyszą i dobrze rozróżniają te  dźwięki, 
możemy przejść do analizy w zrokow ej.

W yraz „dom “ zapisujem y n a  tablicy w  sposób strzelisty: „d o m “. Ucznio­
w ie w skazują n a  litery  i nazyw ają je. W te j chwili przeprow adzam  analizę 
w zrokow ą wyrazu, w yjaśn iając przy tym  uczniom, że dźwięki napisane n a­
zyw am y literam i. K ażdy żołnierz m usi um ieć n a  w yryw ki nazyw ać litery  np. 
o, d, m, m, d, o, d, m, o, m, o, d. Zw racam  uwagę, że litery  w inny być przez 
cały czas w  tym  sam ym  porządku napisane na tablicy jak  w  słowię„dom “. 
Należy je  pokazyw ać uczniom  pałeczką.

W końcu każem y przeczytać cały w yraz razem , a kiedy uczniowie i tego do­
konali, m ożna uw ażać pracę nad  syntezą w yrazu za dokonaną.

Uczniowie czytają te raz  n a  przem ian cały w yraz i poszczególne litery. W dalszym 
ciągu sta ram y się, aby uczniowie nauczyli się sam odzielnie operow ać tym i trzem a 
literam i, a więc, po starc iu  przez nas lite ry  ,,d“, przeczytać pozostałą część w yrazu: 
„om“ a potem  po starc iu  „m “, przeczytać: „do“, potem  tak  samo „mo“ itp.

L ekcja w  ten  sposób przeprow adzona na pewno nie chybi celu.
E lem entarz dam y uczniom do rąk  dopiero w tedy, kiedy w  ten  sposób dojdziem y 

do str. 18.
N astępne lekcje przeprow adzam y w  podobny sposób z tą  różnicą, że obok poga­

danki, w yodrębnienia z niej podstawowego w yrazu  w raz z zapisaniem , analizy dźw ię- 
kow o-słuchow ej, analizy w zrokow ej i p isania z pam ięci w yrazu  podstawowego, m a­
jąc  już za sobą k ilka w yrazów  poznanych, układam y ustn ie i zapisujem y nowe w y­
razy  i zdania.

W dalszych lekcjach nastąp i poznanie opracowanego tekstu, ciche i głośne czytanie 
oraz u trw alen ie nowo poznanych lite r  przez ćwiczenia piśm ienne.

W ćwiczeniach piśm iennych należy stosować ja k  najw iększą rozmaitość. Obok 
przepisyw ań, w prow adzić ła tw e pytania, n a  k tó re  odpowiedź znajdu je się w  tekście, 
uk ładanie zdań z podanych wyrazów, porządkow anie luźno podanych w yrazów  
w  zdania (np. „ulicy, Janek , na, stoi — Janek  stoi n a  ulicy"), uk ładanie now ych 
w yrazów  z poznanych liter, zapełnianie luk  w  zdaniu  odpowiednim i w yrazam i (np.: 
,,Na dworze... deszcz — dopełnić słowem „pada") itp.

Pod koniec nauczania tem atem  ćwiczeń pow inny być teksty  telegram ów, ogłoszeń, 
pokw itow ań, adresów, listów, przekazów  pieniężnych itp.

Lucyna Pikusowa  
instr. P.B.K. Suw ałki



MA T E R I A Ł Y  DO W N I O S K Ó W
Tegoroczny przydział książek do Ż. B. R.

Tegoroczny przydział książek do 2. B. R. m iał na celu przede w szystkim  w yrów ­
nanie i powiększenie do koniecznej norm y stanu dzieł podstaw ow ych dla lek tu ry  
żołnierza K. O. P.

W zw iązku z tym :
1. uzupełniono stan  Trylogii H. S ienkiew icza  do wysokości tak iej, aby znajdo­

w ała się ona w  jednym  kom plecie bezw arunkow o w  każdej strażnicy, oraz p rzy­
najm niej w  jednym  kom plecie w  każdym  garnizonie K. O. P.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że pozatem  swego czasu, nabyło Trylogię n a  w łasność 
około 900 oficerów  i podoficerów  K. O. P., okaże się, że w  żadnym  w ypadku nie 
będzie dziś trudności w  zaznajom ieniu z Trylogią każdego żołnierza K. O. P. służ­
by czynnej.

N iechaj więc kad ra  zawodowa a przede w szystkim  bibliotekarze 2. B. R. uczynią 
te raz  wszystko,: aby każdy żołnierz obowiązkowej służby czynnej odchodząc do r e ­
zerw y m iał już za sobą przeczytanie lub conajm niej przesłuchanie Trylogii.

Dużą pomocą będzie tu  broszurka L. O rdyńca i J. S idorczuka „Czytamy Trylogię", 
zaw ierająca w yjaśn ien ia historyczno-w ojskow e do epoki opisanej w  Trylogii oraz 
w skazówki m etodyczne b-

2. uzupełniono stan  dzieł M. R odziew iczów ny  do wysokości przeciętnie 2 volu- 
m inów  na 1 punk t biblioteczny.

Na powyższe uzupełnienie złożyły się: zakup 441 egz. dzieł au tork i dokonany 
służbowo, ograniczony w yłącznie do tej dzieł w yborow ych (t. z w. „z gw iazdkam i" 
w /g system u P oradni Bibliotecznej) oraz równocześnie (i niespodziewanie) złożony 
dar Zarządu Głównego Związku Z iem ianek w  postaci 11 kom pletów  po 27 dzieł 
Rodziewiczówny tak  w yborow ych jak  też i słabszych. W rezultacie nowy przydział 
w yniesie 677 vol., co przy  dotychczasowym  stanie 368 vol. da obecnie ogółem 1045 
vol. Rodziewiczówny w  2. B. R. K. O. P.

Je s t to bardzo doniosły krok naprzód dla podniesienia czytelnictw a żołnierskiego 
w K. O. P. szczególniej w śród takich  żołnierzy, którzy  dotąd jeszcze wogóle nie 
czytali.

O znaczeniu i roli Rodziewiczówny W akcji podniesienia czytelnictw a pisałem  
już k ilkakrotnie.

Dzieła Rodziewiczówny uznaliśm y za typ  lite ra tu ry  beletrystycznej najbardzie j 
budzący zainteresow anie u  początkującego czytelnika.

Dotychczas przydział ich był przypadkow y tak  z p unk tu  w idzenia jakości jak  
też i ilości w  poszczególnych centralach. Obecnie stan  ten  zostaje w yrów nany.

W zw iązku z tym  chcę dać parę  najogólniejszych w yjaśnień  co do w artości poszcze­
gólnych powieści Rodziewiczówny.

B ogata (ponad 30 pozycji) twórczość Rodziewiczówny była realizow ana przez nią 
nie ty le  dla sam ej pasji literackiej ile w  imię służby społecznej i narodowej.

Tendencja ta  dom inuje też nad każdym  z tych dzieł i dlatego są one zasadniczo 
zawsze wychowawczo w artościow e bez względu na to, że nie w szystkie posiadają 
jednakow ą w artość literacką.

b Do nabycia u pierwszego z autorów  (W arszawa — D -tw o K. O. P.) po cenie 
50 gr. za egz.
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Rodziewiczówna um iała pisać pięknie, lecz nie zawsze widocznie m iała czas i w a­
ru n k i do przestrzegania wysokiego poziomu literackiego. Śpieszyła, aby dać jak  
najw ięcej książek budujących ch a rak te r człowieka i to udaw ało się jej zawsze. 
Zawsze też um iała ona czytelnika w  najw yższym  stopniu zaciekawić. Pisze po- 
prostu, tak , że praw ie każdy czytelnik po trafi łatw o śledzić bieg opow iadania w  jej 
pow ieściach a ponadto n a  każdej now ej stronicy oczekuje i znajdu je coraz nowe 
i ciekawe niespodzianki.

W każdym  jednak  razie ogólna w artość je j książek jest bardzo różna. Dlatego le ­
piej będzie, gdy czytelnik przeczyta raczej lepsze niż gorsze powieści Rodziewi­
czówny. Dlatego podaję niżej w ykaz tych powieści w edług ich wartości.

W poniższym podziale trzym am  się uk ładu  „Książki w  Bibliotece" *), zaznaczam  
jednak , że, ja k  każda ocena, tak  i ta  może budzić różne zastrzeżenia.

1 grupa  (książki oznaczone w  w. w. katalogu gw iazdkam i to  znaczy najlepsze):
** D ew ajtis, Szary proch.

* Byli i będą, Czahary, Czarny chleb, F lorian  z W ielkiej Hłuszy, Kądziel,
L ato leśnych ludzi, Między ustam i a  brzegiem  puharu , Nieoswojone
p taki, Ragnarók, Rupiecie, Ryngraf, S traszny dziadunio i Z głuszy.

I I  grupa (powieści zalecone i umieszczone w  katalogu P oradni Bibliotecznej, lecz 
bez gw iazdek t.zn. słabsze od poprzednich):
A nim a vilis, Barcikowscy, B łękitni, Gniazdo Białozora, H ryw da, J a ­
skółczym szlakiem , Jerychonka, K lejnot, M acierz, M agnat, Na wyżynach, 
Pożary i zgliszcza i Św iatła.

I I I  grupa  (powieści pom inięte w  katalogu P oradni Bibliotecznej t.zn. najsłabsze).
Atm a, B arbara  Tryźnianka, Na fali, Ona, Wrzos, Czarny Bóg, Kamienie, 
K ró tk ie opow iadania i K w iat Lotosu, 

t IV  grupa (dzieła nie nadające się do Z. B. R.; należy je  z n ich  wycofać):
Dwie rady, N iedobitowski n a  granicznym  bastionie i Róże panny  Róży.

U zupełnienie drogą zakupów  nastąpiło  z zam iarem  ograniczenia się wyłącznie do 
grupy pierw szej z tym  odchyleniem, że S trasznego D ziadunia (w n iektórych w yda­
n iach  złączonego w  jednym  tom ie z Ryngrafem ) zamieniono na dobrą jednak  H ry- 
w dę (dla zw iększenia tem atów  chłopskich). D ar jednak  Zw iązku Z iem ianek był 
fak tem  dokonanym  i zestawiono w  nim  w  rów nej ilości w szystkie dotąd w ydane 
a niew yczerpane książki z w yjątk iem  grupy IV. Więc w  grupie I — 11 ty tu łów
(na 15), w  grupie II  — 11 ty tu łów  (na 13), i w  grupie III  — 5 ty tu łów  (na 9).

W rezultacie każda cen tra la  będzie teraz posiadała (poza niektórym i odwodowymi) 
p rzynajm niej po 1 vol. z I grupy i po 1 vol. łącznie z dalszych grup na każdy punkt 
biblioteczny.

3. zakupiono 1320 vol. z cyklu „Świat w spółczesny i P o l s k a Z najduje się tam  
14 ty tu łów  (w tym  jeden  „W spom nienia z bojów  kaw alerii" przeznaczony wyłącznie 
d la  oddziałów kaw alerii). Są to książki następujące:

G rabow ski Jan . Skarb na Sum atrze. S tr. 95 +  1 nlb. +  2 il.
P rosto lin ijne założenie fabu larne (odwiedziny chłopców u  kuzyna, p lan ta to ra  ho­

lenderskiego n a  Sum atrze) um ożliw ia ukazanie przed oczyma czytelnika w  form ie 
ja k  najdostępniejszej, pełnego uroku  egzotycznego św iata najw iększej z w ysp a r ­
chipelagu Sundajskiego, leżącego n a  rozdrożu tak  bogatych w  dziw a św iatów  żół­
tego (Chiny i Japonia), brązowego, hinduskiego, A ustralii i Polinezji. Gorąco, bujność,

i) K atalog rozum ow any w ydany w  r. 1934 przez P oradnię Biblioteczną. Znajduje 
się  on w  każdej C entrali Bibliotecznej Ż. B. R.
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przepych, piękno, ale i krew , ściekająca nie tylko z paszczy tygrysa, ale i z pleców 
tubylców.

Kossowski Jerzy. Nafta... nafta... nafta... S tr. 78 +  2 nlb. +  3 il.
Znany au to r „Zielonej kad ry “, zw any polskim  R em arque‘m, św ietny opowiadacz, 

p rzedstaw ia nam  w  tej książeczce pierw sze chw ile górnictw a i przem ysłu ra fin e ry j­
nego naftow ego w  Polsce, przy  czym wierność h istoryczna podporządkow uje sobie 
w ątek  in trygo wy.

M achniewicz S tanisław . W  grobowcu T u t-A nch-A m ona . S tr. 72 +  2 il.
O pow iadanie to  stanow i p iękny przykład, jak  u ta len tow any popularyzator po trafi 

wym ienić n a  język zrozum iały dla ludzi niew ykształconych tem at ta k  spiętrzony 
trudnościam i, jak  egiptologia. P raw dziw e ja jko  Kolumba! O kazuje się bowiem, że 
n ie  m a tu  naw et żadnej specjalnej nadbudów ki z in tryg i dofantazjow anej. A utor
najzw yczajniej w  św iecie opow iada poprostu, ja k  doszło do poszukiw ań grobu tego
faraona, a potem, jak  tego grobu szukano. Zbledną tu  jednak  opowieści z 1000 
i jednej nocy tym  więcej, że autor nie praw i bajek, ale mówi najzw yczajniejszą 
praw dę.

M orcinek G ustaw . Dzieje węgla. S tr. 61. 3 nlb. +  2 il.
Szereg obrazków  odtw arza kolejno etapy dziejów  węgla. M otywem in tryg i jest tu  

złota g rudka p iry tu , zna jdu jąca  się w  ładunku  węgla. Łudzi ona kolejno każdego 
z robotników , budząc przeróżne m arzenia, zw iązane z popraw ą ich ciężkiej doli.

M orcinek Gustaw. W  zadym ionym  słońcu. S tr. 64 r  2 il.
Opowieści górnicze z Górnego Śląska, jędrne, dosadne, a w  um iejętności odm alo­

w ania bohaterstw a ludzkiego dosięgające niekiedy m iary  bodaj sienkiewiczowskiej.
Nowakowski Zygm unt. Puhar Krakowa. S tr. 64 +  4 il.
Niezwykle barw na ta  opowieść sportow o-krajoznaw cza osiągnęła już 6 wydań. 

Dodaje jej uroku pogodny i młodzieńczy hum or.
Ossendowski F. A. A fryka . K ra j i ludzie. S tr. 71 +  1 nlb. +  3 il.
Szereg barw nych  gawęd, bogatych w  in trygujące epizody z życia Afryki, napisa­

nych (co m a dużą wagę) bardzo popularnie. Bardzo ciekawa, żywa i pouczająca 
książka.

O sińska Jan ina. Na Jamboree. S tr. 72 +  2 il.
Jeden  harcerz to  dwóch zuchów  n a  schwał, trzech w iercipiętów  i czterech kaw ala­

rzy. Na zlocie m iędzynarodow ym  harcerzy w  H olandii (t. zw anym  Jam boree) zje­
chało się tysiące tych zuchów, w iercipiętów  i kaw alarzy, przy czym każda narodowość 
przedstaw ia tu  inny styl i inną barw ę. A utorka w ybrała z tego najciekaw sze kw ia­
tki, przy czym polscy harcerze ukazują się tu  „społecznością kaw alarską“ jedną 
z ciekawszych.

Poker Jim  ')• Płyną polskie okręty. S tr. 61 1 +  3 nlb. +  2 il.
Obrazki z daw nych i obecnych bojów i życia polskiej m arynarki. Szczególniej 

pasjonujący jest opis daw nej b itw y m orskiej i zw ycięstw a Polaków  nad  Szwedam i 
pod Oliwą. K siążkę czyta się z zapartym  oddechem. Oddano tu  m. in. z dużym  sen­
tym entem  patrio tyzm  Kaszubów.

Róm m el Juliusz, gen. dyw. W spom nienia z  bojów kawalerii. S tr. 83 +  1 nlb. +  il.
Żywe i pełne ułańskiego anim uszu opow iadania o w ielkich i zwycięskich bitw ach 

kaw alery jsk ich  w  1920 r.

l) pseudonim  polskiego pisarza.
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Sław oj-Składkow ski F. gen. dyw. Gdzie w idziałem  K om endanta, n im  Polskę w y ­
walczył. S tr. 59 +  1 nlb. +  2 ii.

T ytuł w yjaśn ia treść. Je st to rzecz nadzwyczaj żyw a w  opow iadaniu i pełna 
najrozm aitszych ciekawych epizodów.

Szelburg-Z arem bina E. Dom w ielk i ja k  św iat. S tr. 77 +  3 nlb. +  2 il.
Je st to siedem  opow iadań na tem at różnych zawodów oraz pracy  domowej m atki, 

a n a  tym  tle  sylw etki bohaterów  tak ie j codziennej pracy. Nowela „Górnicy" osnuta 
je s t n a  fakcie rzeczywistym : n iedaw nej bohaterskiej w alce polskich górników  b ro ­
niących kopalni przed zalaniem .

Szelburg-Z arem bina E. Tajem nica Czeremoszu. S tr. 71 +  1 nlb. +  3 il.
K to wie, czy nie najbardzie j z w ym ienionych książek ta rga jąca  nerw am i czytel­

n ika opowieść z życia Hucułów, ta k  m ało znanego nam  szczepu karpackiego, ży ją­
cego stale w  obliczu w alki z groźną przyrodą.

W iktor Jan . Na paryskim  bruku. S tr. 88 +  3 il.
Opowieść o ciężkim losie polskich em igrantów  we Francji, szczególniej w  Paryżu.

Pierw szy bodaj w  lite ra tu rze  polskiej (poza tegoż au to ra  „W ierzbami nad  Sekw aną")
opis pełnego w łasnych trosk  i niepokojów  życia chłopa polskiego rzuconego w  zabój­
czy choć tak  niby „ku ltu ralny" w ir „stolicy św iata" — Paryża. Rzecz żywa, mocna 
w tragizm ie i w ażna dla naszego żołnierza, k tó ry  może się przecie kiedyś w  tak ich  
okolicznościach jeszcze znaleźć.

Owych czternaście ty tu łów  w ybrano jako najżyw sze spośród w szystkich 45 ty ­
tułów  tego doskonałego w ydaw nictw a, dotąd opublikowanych.

Dostarczone w  tak  dużej ilości znajdą się one w  dwóch przynajm niej egzem pla­
rzach w  każdym  punkcie bibliotecznym  i staną się niew ątpliw ie przedm iotem  w iel­
kiego zainteresow ania czytelników. M ają do tego bowiem pierw szorzędne w arunki. 
Są to przede w szystkim  książczyny n ie  duże (nie przekraczają 100 stron), m ają ilu ­
stracje, sposób podania jest w  nich niesłychanie wabiący, a tem atyka bardzo róż­
norodna.

Z nich dowie się nasz żołnierz — przynajm niej anegdotycznie o odległych k rajach , 
ludach i dziejach, a szereg w ażnych polskich zagadnień przybliży sobie i rozgrzeje 
się ich urokiem .

4. O statn im  w kładem  tegorocznym  do Z. B. R. K. O. P. je s t przepiękna epopeja 
chłopskiej doli, powieść Wł. O rkana ‘„W roztokach“.

Powieść ta  w inna być w  grom adkach strażnicowych punktem  w yjścia do uczci­
wych, pełnych troski lecz i w iary  rozw ażań nad  dolą wsi polskiej i nad pracą dla niej.

O trzym ają ją  w szystkie cen trale  biblioteczne m niej więcej po jednym  egzem ­
plarzu  n a  każdą strażnicę i garnizon, a kiedy równolegle tem atem  rozw ażań n a  kursie 
m etodyczno-oświatow ym  dla podoficerów staną się w spaniałe O rkanow e „Listy ze 
wsi", m ożna m ieć nadzieję, że chłopski w  większości żołnierz K. O. P. przeżyje 
dzięki O rkanow i n ie jedną chw ilę budującą jego w artości społeczne.

W najbliższym  num erze B iuletynu O św iatowo-Propagandow ego ukaże się poza 
tym  arty k u ł poświęcony omówieniu powieści „W roztokach".

*  *  *

K iedy te raz  uczynim y próbę zestaw ienia dzieł 50 voluminowego kom pletu p unk tu  
bibliotecznego na strażnicy, będziemy m ieli następujący  obraz „żelaznego" rep e rtu a ru  
takiego kom pletu:
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1. A tlas powszechny — Rom era
2. A tlas Polski — Rom era
3. S łow nik w yrazów  obcych — A rcta
4. Dobry gospodarz — Ludkiewicza 

5-10. Trylogia Sienkiewicza
11-12. Rodziewiczówna
13-14. Książki z cyklu „Polska i św iat współczesny"

15. W roztokach — Wł. O rkana 
16-17. K siążki z cyklu B iblioteka U niw ersytetów  Ludowych 
18-28. Książki z Biblioteczki Żołnierza K. O. P.,czyli około połowy tego kom ­

pletu, składającego się z książek napraw dę znakom itych.
Poza tym  zapasy cen tra l są n a  ty le  zasobne, że mogą n a  zm ianę dostarczyć kom ­

pletow i i d rugą połowę rozm aitych rzeczy dobrych.
Dobór książek stoi więc w  naszych księgozbiorach wysoko. To staw ia centralom  

wym aganie, aby dostarczona im  ta k  dobra książka była spraw iedliw ie rozdzielona 
i sum iennie propagowana.

Leon Ordyniec

Uwagi o programie ramowym Polskiego Radia
Podany n a  następnych stronicach program  ram ow y Polskiego Radia obowiązuje 

od dnia 2.X.1938 do dn. 29.V.1939.
P rogram  ram ow y je st to tygodniowy rozkład słuchowisk, w  k tórym  poszczególne 

godziny są przew idziane na pewne, ściśle określonego rodzaju  audycje. T rzeba bo­
w iem  pam iętać, że w  program ie P. R. audycje pow tarzają się cyklicznie co tydzień.

Rzecz prosta, że na podstaw ie program u ram ow ego nie będziem y znali ani treści 
ani nazw  tych audycyj. Za to będziem y znali rodzaj audycyj i ogólny ich chara­
k ter, co je st dużo, szczególnie dla tych radiosłuchaczy, k tórzy albo nie p renum e­
ru ją  gazet, zaw ierających szczegółowe program y, albo o trzym ują te  gazety z opóź­
nieniem .

O dchylenia od program u ram owego są n a  ogół rzadkie i w ypływ ają z ciągłej 
dążności P. R. do uczynienia program u najbardzie j „życiowym". Nie m niej jednak  
zdarzają się one i odpowiednie popraw ki m uszą już czytelnicy poczynić w e w łasnym  
zakresie.

T ak np. w  chwili, kiedy oddajem y B iuletyn do druku, rozw ażana jest w  P. R. 
sp raw a przeniesienia g im nastyki porannej n a  godziny wcześniejsze (6.35-6.45).

Odnośnie uk ładu  program u podanego n a  stronach następnych  w yjaśniam , że cy­
fry  rzym skie, podane przy  pew nych audycjach oznaczają, k tóry  dzień m iesiąca prze­
w idziany jest n a  daną audycję.

Jeżeli w ięc znajdziem y w  pew nym  dniu tygodnia np. w e w torek  tak i dajm y na 
to układ:

„I — Pieśni lud.; II  — Muz.; I II  i IV  — sluch.“

to w inniśm y to rozumieć, że w  pierw szy w torek  m iesiąca zostaną nadane w  tych 
godzinach „Pieśni ludowe", w  drugi w to rek  m iesiąca — m uzyka, w  trzeci i czw arty 
w torek  m iesiąca — słuchowisko.

Skróty  tak ie  zostały zastosow ane ze względu n a  b rak  miejsca.
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K om isje W spółdzia łan ia  G ospodarczego w  C zerwonej Arm ii

Ludow y K om isarz Obrony Z. S. R., m arszałek  Zw iązku Sowieckiego Woroszyłow, 
polecił powołać w  roku bieżącym  do życia w  form acjach czerwonej arm ii tzw. Ko­
m isje W spółdziałania Gospodarczego.

K om isje te, noszące ch a rak te r organizacyj żołnierskich, zostały też już powołane 
w e w szystkich oddziałach, szkołach i na kursach  w ojskow ych w  Zw iązku Radzieckim.

Z adaniem  tych kom isyj je s t współdziałanie z dowódcą form acji w  k ie runku  pole­
pszenia w yżyw ienia i bytow ania żołnierzy Czerwonej Arm ii, a także m ają  one na ce­
lu  dbanie o ochronę w łasności socjalistycznej, w  w ojsku.

K om isje sk ładają się z 3-5 ludzi (żołnierzy), w ybieranych na ogólnym zebraniu  
w szystkich żołnierzy form acji, a  kadencja ich trw a  jeden  rok. Przewodniczącego ko­
m isji w ybiera się n a  zebraniu  organizacyjnym , w  k tórym  biorą udział w ybrani do ko­
m isji członkowie. W yborom przewodniczy w ojskow y kom isarz form acji. Skład ko­
m isji zatw ierdza dowódca.

K om isje W spółdziałania Gospodarczego p racu ją  pod kierunkiem  dowódcy form acji. 
K om isarze w ojskow i i o rgana p arty j (komuniści), m ają obowiązek system atycznej 
kontro li nad  działalnością kom isji oraz n iesienia je j pomocy w  jej pracy. Żaden 
z członków kom isji nie może być zw alniany z ty tu łu  należenia do niej od swych no r­
m alnych zajęć.

K om isja rea lizu je  sw oje zadania drogą:
— Z bierania i oceny postu latów  i uwag, dotyczących polepszenia działalności kuch­

n i żołnierskiej, stołowni, składów, w arsztatów , herbaciarn i, magazynów, polepszenia 
kultu ra lnego  i sanitarnego stanu  pomieszczeń koszarowych i biwaków,

— dyżury w  stołowni i kuchni żołnierskiej,
— zbiórek (za zgodą dowódcy form acji) kucharzy, zarządzających m agazynam i, 

żywnościowymi, rzem ieślników, woźniców itp. w  celach w zajem nego dzielenia się 
dośw iadczeniam i i uzyskanym i efektam i w  pracy,

— organizow ania kontroli wyżywienia, w pływ ania na jak  najdale j idące oszczędza­
n ie um undurow ania i oporządzenia, jak  najw iększą troskę o konia itd.,

— udział w  kontro li gospodarki form acji,
— kontroli przeprow adzanej na sku tek  skarg  żołnierzy, zwłaszcza jeżeli chodzi 

o n iepraw idłow ą w ypłatę żołdu i innych należności pieniężnych.
Kom isje działają w  ścisłej w spółpracy z p rasą  żołnierską, naśw ietlając w  niej osiąg­

nię te  w yniki w  dziedzinie polepszenia stanu  bytow ania żołnierza.
W nioski kom isji wchodzą w  życie po zatw ierdzeniu ich przez dowódcę form acji.
Obowiązkiem  kom isji je s t pow iadam iać n a  czas dowódcę form acji o n iedokład­

nościach w  dziedzinie w yżyw ienia żołnierzy, o b rakach  w  zakw aterow aniu, jak  rów ­
nież o w szelkich nadużyciach, kradzieżach i w  ogóle naruszen iu  dyscypliny finanso­
wej. Jeżeli dowódca form acji nie poczyni odpow iednich przeciw działających kroków  
w k ie runku  uzdrow ienia stw ierdzonego przez kom isję stanu, kom isja m a praw o po­
wiadom ić o swych spostrzeżeniach w ładze bezpośrednio wyższe.
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K ażda z kom isyj m a swego pełnom ocnika w  każdym  plutonie, kompanii,, baterii 
i szwadronie. Pełnom ocników tych w ybiera ją  żołnierze w ym ienionych pododdziałów, 
a w ybór ich zatw ierdza kom isarz w ojskow y i dowódca form acji.

K om isja sk łada spraw ozdania ze sw ej działalności n a  ogólnym zebraniu  wszystkich 
żołnierzy form acji nie rzadziej jak  raz n a  trzy  miesiące. Pełnom ocnicy zaś kom isji 
obowiązani są czynić to samo w  pododdziałach nie rzadziej, jak  raz w  ciągu dwóch 
miesięcy. N iezależnie od tego, a zawsze jednak  za zezwoleniem wojskowego kom isa­
rza form acji, mogą kom isje daw ać pew ne fak ty  do osądzenia w szystkim  żołnierzom  
form acji n a  ogólnych zebraniach żołnierskich.

Naszym zdaniem  kom isje tak ie  — to in sty tucja  mocno nie wychowawcza, dająca 
olbrzym ie pole do in tryg  i ta rć  w ew nętrznych. P rzy  spraw nej organizacji k w ate r­
m istrzostw a, jak  to m a m iejsce u  nas — insty tucja  całkiem  zbędna.

L. P.

Praca polityczna w śród rodzin  w ojskow ej kadry sow ieck iej

C entralny K om itet W szechrosyjskiej K om unistycznej P a rtii (Bolszewików) w  swo­
je j uchw ale powziętej z okazji obchodu „M iędzynarodowego D nia K obiety-K om u- 
n istk i“ postanow ił między innym i:

„...wychowywać kobiety w  duchu sowieckiego patrio tyzm u, miłości i pośw ięcenia 
dla socjalistycznej ojczyzny, w ładzy sowieckiej i p artii bolszewickiej, w  duchu n ie­
naw iści do trockistow skich agentów  faszyzmu, k tórzy  zam ierzają pozbawić m asy p ra ­
cujące w  Z. S. R. R., a w  te j liczbie i sowieckie kobiety, tych w szystkich dobro­
dziejstw , jak ie  im  dała W ielka R ew olucja Październikowa...".

Ta sam a uchw ała zaw iera równocześnie konkretne postulaty, jak ie  C entralny Ko­
m itet staw ia do spełnienia poszczególnym orgazacjom  party jnym :

„...organizacje p arty jn e  (kom unistyczne — przypisek redakcji) m ają dołożyć w szel­
kich s ta rań , aby podnieść jeszcze bardziej aktyw ność i uzupełnić w iedzę polityczną 
kobiety sowieckiej. O rganizacje te  m ają  n ieustannie dążyć do w yniesienia kobiet 
przodujących n a  kierow nicze stanow iska w  sowieckich gospodarczych, zawodowych 
i party jnych  (komunistycznych) organizacjach, w ciągając lepsze, dotychczas bezpar­
tyjne, a oddane socjalizmowi, jednostk i do szeregów p artii bolszewickiej".

Do tego apelu C entralnego K om itetu  W szechrosyjskiej K om unistycznej P a rtii s ta ­
nęły w  pierw szym  szeregu rodziny sowieckiej kadry  w ojskowej. Żony tysięcy do­
wódców w  czerwonej arm ii, idąc ręk a  w  rękę ze swymi mężami, poczęły pracow ać 
nad podniesieniem  i udoskaleniem  swej „przydatności bojowej", ucząc się lub pod­
nosząc stopień swej dotychczasowej wiedzy politycznej. Rodziny w ojskow ych so­
w ieckich zrozum iały, jak  pisze jeden z sowieckich instruk torów  politycznych, że s ta ­
nowią one ogrom ną siłę, k tó ra  może być z pożytkiem  w ykorzystana przez sowiecką 
ich ojczyznę w  w ypadku zbrojnego konflik tu  z sąsiadam i.

Zrozum iały to  rów nież i sowieckie naczelne w ładze wojskowe, pow ierzając kiero­
wnictwo i nadzór nad  tego rodzaju  pracam i kom isarzom  politycznym  i organizacji 
party jne j w  poszczególnych form acjach wojskowych i obciążając te  organa osobistą 
odpowiedzialnością za należyte w ykonyw anie swych obowiązków.
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W ytyczne pracy  dla kom isarzy politycznych i organizacji party jne j w  form acjach 
w ojskow ych głoszą:

„...należy dążyć do tego, aby rodziny kad ry  uw ażały za swój obowiązek walczyć
0 w ysoką przydatność bojową i wysoki poziom uśw iadom ienia politycznego, n ie  tylko 
własnego, lecz i form acji wojskow ej, do k tórej, jako do w ielkiej rodziny, należą w es­
pół ze sw ym i mężami".

A dalej w ytyczne te  om aw iają form y pracy  w śród rodzin wojskowych. P ierw szą
1 podstaw ow ą z nich m a być w y c h o w a n i e  p o l i t y c z n e .

„Bolszewicka propaganda i ag itacja  m ają  ow ładnąć w szystkim i rodzinam i kadry
w ojskow ych sowieckich. Członkom tych rodzin m a być sta le wszczepiane w skazanie 
S ta lina  o tym, że „póki istn ieją  kapitaliści, póty  istnieć będą w  Sowietach szkodnicy, 
szpiedzy, dyw ersanci i zabójcy, nasyłani przez agentów  państw  ościennych".

K ażdy członek rodziny zawodowego wojskowego m a być, w  m yśl tych wytycznych, 
w iernym  pom ocnikiem  funkcjonariuszy w yw iadu sowieckiego, um iejącym  rozpoznać 
wrogów narodu  — naw et w tedy, gdyby ci osta tn i naw et jak  najlepiej s ta ra li się 
maskować.

O rgana polityczne i organa p artii w  form acji w ojskowej m ają  zw racać baczną uw a­
gę na stronę organizacyjną nauczania rodzin wojskowych. M ają przeto zakładać dla 
nich kółka wiedzy politycznej, kółka wspólnego czytania gazet, kółka odczytowe, 
dyskusyjne itp. W m yśl w ytycznych organa te  m ają  rów nież zwoływać w spólne kon­
ferencje o charak terze doradczo-inform acyjnym  między kom isarzam i politycznymi 
form acji a kobietam i przodow nicam i pracy politycznej. K onferencje tak ie  m ają się 
odbywać przynajm niej raz na 2 miesiące.

D rugą z kolei form ą m a być s a m o k s z t a ł c e n i e .  „Każda z żon w ojsko­
wego sowieckiego m usi posiadać przynajm niej średnie w ykształcenie" — oto hasło, 
jak ie  rzuciły  same kobiety, żony w ojskow ych zawodowych w  czerwonej arm ii. Ko­
b ie ty  z ukończoną już szkołą średnią m ają się specjalizować w  nauce przynajm niej 
jednego z obcych języków. W tym  celu organizuje się w  Sowietach specjalne kółka 
nauk i tych języków  w  Domach Czerwonej Arm ii, a  biblioteki garnizonow e i od­
działowe, zawsze dostępne dla rodzin wojskowych, wyposażone są w  lite ra tu rę  piękną 
i wojskową, pisaną w  językach obcych. O rganizuje się tam  również specjalne w ie­
czory literackie.

W dalszym  ciągu w ytyczne do pracy  nad rodziną w ojskow ą nakazu ją w ciągnąć żo­
ny kadry  do s p e c j a l i z a c j i  w  różnych kierunkach.

„Należy dążyć do tego, aby żony wojskowych mogły zajm ow ać stanow iska biblio­
tekarek , kierow niczek drutow ych rozgłośni oddziałowych, m echaników  kinowych, 
nauczycieli itp. W garnizonach, położonych zdała od środowisk bardziej zaludnionych, 
organizować kursy  haftu , szycia, w yrobu zabaw ek itd. W Domach Czerwonej A rm ii 
urządzać w  tym  celu specjalne odczyty, ku rsy  i pokazy, a rów nież kierow ać żony 
— zwłaszcza dowódców — n a  specjalne tego rodzaju  kursy  cyw ilne lub inne, u rzą­
dzane przez organizacje handlowe, gospodarcze, przem ysłow e itp".

Dużą w agę przyw iązują naczelne w ładze sowieckie do szkolenia rodzin wojskowych 
w k ie runku  przydatności na w ypadek samego już zbrojnego konfliktu:

„Należy osiągnąć to, aby każda kobieta była zawsze gotowa na rów ni z mężem, 
synem  czy bratem , do obrony niezawisłości sowieckiej ojczyzny, do tego, aby to ­
w arzyszka w  życiu dowódcy była człowiekiem mężnym, gotowym  do pokonania 
w szystkich trudów , jak ie  ją  mogą spotkać w  czasie w ojny" — oto dalsze w skazania 
w  pracy  nad rodziną żołnierza Z. S. R. R.
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I w  tym  w ypadku w ytyczne w skazują konkretne form y p racy  w  tym  kierunku. 
M ają więc nim i być: dążność do osiągnięcia ja k  najlepszych w yników  w  szkoleniu się 
w  obronie przeciwgazowej i przeciw lotniczej, strzelaniu, konnej jeździe, dokładne 
zapoznanie się z obsługą karab inu  maszynowego, czołgu, samochodu, doskonalenie się 
w  spadochroniarstw ie itp.

Nie zapom niano też w  w ytycznym  o dzieciach:
„C entralny K om itet W szechrosyjskiej K om unistycznej P artii, zw raca szczególną 

uw agę n a  konieczność roztoczenia jak  najdale j idącej opieki nad  kobietą-m atką, po­
m nąc o tym , że w ychow anie dzieci, przyszłego naszego pokolenia, to jest naszej p rzy ­
szłości, jest jednym  z w ażniejszych zadań kobiety“. „Pod kierow nictw em  i przy po­
mocy przeto organów  p artii należy powierzyć w łaśnie kobietom -źonom  wojskowych 
te  specjalnie zaszczytne zadania'*, ta k  głoszą w ytyczne w ładz wojskowych. „Żony 
w ojskow ych m ają w ychow yw ać nowe pokolenie n a  zdrowych i duchowo silnych oby­
w ateli. Domy Czerwonej A rm ii m ają  organizować dla dzieci poranki, specjalne se­
anse kinowe, tu rn ie je  szachowe, różnego rodzaju  kółka itp. W Domach tych należy 
urządzać rów nież d la rodziców z danej form acji w ojskowej specjalne w ykłady o w y­
chow aniu dzieci".

Całą p racą  organizacyjną w śród rodzin w ojskow ych k ieru je specjalnie wyznaczony 
w  tym  celu tow arzysz, a w  m yśl w ytycznych w ładz w ojskow ych „organizatorem  ta ­
kim  m a być najbardzie j doświadczona i pew na pod względem politycznym  żona jed­
nego z dowódców". O rganizatorka — tow arzyszka zawsze w spółpracuje z dowódcą 
form acji.

Tak w  ogólnych zarysach p rzedstaw iają się zadania, jak ie  postaw iły rodzinie w oj­
skowej, naczelne w ładze sowieckie, a za nim i w ładze wojskowe, w edług inform acji 
in stru k to ra  G oriuszkina z urzędu politycznego Rew olucyjnej K om unistycznej Czer­
wonej Armii.

L. P.

Z WYDAWNICTW
Józef Kow alski. SZEROKIE WROTA. Powieść. W ydawn. Dzieł Popularnych 

i Broszur, M arian Szczepański. W arszawa, 1938. S tr. 224.

Je st to, zdaje się, p ierw sza polska powieść, oparta  na m otyw ach służby polskiej 
S traży G ranicznej i do tego napisana przez liniowego oficera tej form acji.

B rukow y czytelnik nazw ał by ją  sensacyjną. I ja  ją  za tak ą  uw ażam , odrzucając 
jednak  całkowicie wszelki zły posm ak tego słowa. Je st to bowiem powieść szczerze 
i wysoce uczciwa. Już sam  stosunek au to ra  do wszystkiego, co nam  tu  wskazuje, jest 
tak  n a tu ra ln ie  i ogranicznie zacny i prostolinijny, że czytając te  karty , przeżyw a się 
n ie ty le  fabułę, ile postaw iony problem  przem ytnictw a. Nie m ówię już o świadomej 
tendencji, ze w szechm iar słusznej, co więcej, aktu lnej, ale w prow adzonej bardzo in ­
teligentnie i nie przebarw ionej.

K siążkę tę  czyta się jednym  tchem , bez żadnych zaham ow ań zainteresow ania. Ani 
jedna strona nie nudzi. Dlatego, jakkolw iek problem y społeczne w  niej postawione, 
tru d n e  są i skom plikowane, jakkolw iek książka pow inna być przeczytana i p rze­
m yślana przede w szystkim  przez inteligencję pogranicza, jest ona ta k  ła tw a w  czy­
taniu , że z pełnym  zainteresow aniem  przeczyta ją  i dużo korzyści z niej osiągnie także 
czytelnik początkujący.
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T em at i zagadnienia, poruszone w  te j książce, są dotąd mało znane w  naszym  
świecie czytelniczym jako m ateria ł powieściowy.

A utor opisuje św iat, w śród którego każe służba przebyw ać każdem u strażnikow i 
przez długie lata.

Je s t tam  wieś pogranicza ze „starej" rosy jsko-pruskiej granicy, od długich, dw ustu  
bezmała, la t w ydana n a  pokuszenie zarobku przemytniczego. Weszło to w  k rew  
i kość tym  ludziom. P raca  ro lna  zaniedbana, mężczyźni w  dzień śpią a za to w  nocy 
żyją przestępstw em . W zw iązku z tym  przeżera w ieś to, co ją  karm i: przem ycany de­
n a tu ra t (brandka), e ter i bodajże kokaina.

Są tam  insp ira torzy  tego życia n a  pochyłej — m iędzy eterom ańską drzem ką a w ro ­
tam i k rym inału  — żydzi. Z w arty  łańcuch ich szajek nad  granicą, to  ponura i cuch­
nąca ran a  naszych rubieży.

Przeciw  te j potędze żydowskiego kap ita łu  i żydowskiego cynizm u a w  obronie in ­
teresów  P aństw a w alczy ponad siły bohatersk i korpus S traży G ranicznej. Obok ze- 
strzępionych i posiw iałych w  służbie a jednak  upartych, starych strażników , żołnie­
rzy jeszcze w ielkiej i polskiej w ojny, stoją, ram ię przy  ram ieniu, młodzi chłopcy, 
niedaw no n a  tę  służbę przybyli, w śród nich w ielu naw et podchorążych rezerwy.

Młodzi uczą się od w iarusów  niesłychanie trudnej służby przeciw przem ytniczej. 
Bo św iat przem ytniczy, bogaty doświadczeniam i ty lu  lat, zasobny w  kap ita ł i cynizm 
żydowski, w  pomoc ościennych państw  a co najsm utniejsze, w  obłąkane junactw o, 
jurność i determ inację polskiego chłopa-straceńca, je s t groźnym  i dobrze wyszkolo­
nym  przeciwnikiem .

W śród obu tych w rogich św iatów : zbrodniczej inspiracji i ofiarnej walki, przykuc­
nęła, jak  ten  w łaśnie przem ytnik  w  ciem ną noc pod skibą, polska wieś pograniczna.

S tare  pokolenie strażników , po drugim  dziesiątku la t rozczarowań, u traciło  już 
w iarę w  możność odrodzenia te j w si i chce być tylko surow ym  ram ieniem  spraw ie­
dliwości państw ow ej, m łode natom iast, pełne w iary  w  ideały społeczne, niezależnie 
od tw ardej dla serca służby, chce tę  w ieś ratow ać.

Równocześnie ten  sam  d ram at przeżyw a i w ieś pogranicza. I tam  sta re  pokolenie, 
wrosłe w  sw oistą sw ą „etykę przem ytniczą", uw aża się za pokrzywdzone. Widzi 
w placówce przegrodę do swoich m arzeń .wspom ina poległe od w ystrzałów  tej p la ­
cówki tru p y  najbliższych i dyszy zem stą tym  więcej, że „za Ruska" rubel mógł s ta ­
nowić most nad tą  przepaścią, a dziś złoty nic tu  nie poradzi.

Lecz oto w yłania się m łoda wieś, pokolenie nowe, b ra tn ie  pokoleniu strażników - 
podchorążaków . Chce ono w yrw ać siebie z tego dziedzicznego poniżenia przestępcze­
go. W tedy, zam iast rub la, w yciąga się z obu stron  b ra tn ia  dłoń. Jeżeli tra f i na 
takąż dłoń naprzeciw  — w yłania się św it now ych dni, jeżeli zaś zaw iśnie w  p rze­
strzeni, m łode serce zetnie ból zawodu, ale już sam  fakt, że tak i ból raz na pogran i­
czu zadrgał, jest także zw iastunem  now ych czasów.

W „Szerokich W rotach" sta re  pokolenie strażnicze rep rezen tu je  starszy strażn ik  
M arczak, nowe zaś strażn ik  podchorąży, a potem  asp iran t Brzoza, dw aj nierozłączni 
przyjaciele, obaj z rzewnym , napraw dę koleżeńskim  sentym entem  przez au to ra  od­
malowani.

Podziem ny św iat inspiracji przem ytniczej rep rezen tu je  cyniczny żyd m ałom iastecz­
kowy — Rudy.

Typy zakam ieniałych w  „etyce przem ytniczej" chłopów przedstaw iają ju rn y  i po­
nu ry  F ranek  Łebek, zastrzelony przez M arczaka, oraz głupia, a poza tym  i do grun tu  
zła, w iedźm a Bogatkowa, jakby  żeńska odm iana S anderusa z Krzyżaków.
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N ajw yraźniej zarysow ana jest tragiczna postać łamiącego się z grzechem  i znowu 
upadającego Ja n k a  W yręby. P rzem ytnik, konfident, szczery społecznik i n a  zm ianę 
szpieg-ofiara obcego w yw iadu, oto ja k b y  synteza niedoli polskiej w si pogranicznej.

Między nim i, jak  anioł poświęcenia, jak  głos sum ienia ludzkiego i obywatelskiego, 
tkw i i cierpi dużo, bardzo dużo — tyle, ile serce kochającej kobiety ścierpieć jest 
w  stanie — M arysia Łebkow a (a potem  W yrębina), absolw entka szkoły gospodyń 
w iejskich i p racow ita p ion ierka odrodzenia opisanej wioski.

A utor u rw ał powieść w  miejscu, w  k tórym  nie w idać jednak  zw ycięstw a dobrej 
spraw y. Może słusznie, bo nie chciał pew nie w ykłam yw ać łatw izny tego zwycięstwa. 
Lecz z k a rt całej te j książki w yziera przekonanie, że św it lepszego dn ia tam  za­
jaśnieje, a „szerokie w ro ta" ciem noty i grzechu zam knie wspólny w ysiłek wsi i p la ­
cówki.

Dla nas, strażników  wschodniej granicy, je s t ta  książka, jakby  serdecznym  poz­
drow ieniem  od zachodnich słupów granicznych.

Mocne to pozdrowienie, bo pełne praw dy i w iary.
Leon Ordyniec

Biblio teczka Spółdzielcza Z w iązku  R ew izyjnego Spółdzielni W ojskow ych. Nr. 10. 
PODRĘCZNIK DLA WŁADZ SPÓŁDZIELNI WOJSKOWYCH. P raca  zbiorowa. 
W arszawa, 1938. W ydawnictwo Zw iązku Rewizyjnego Spółdzielni W ojskowych 
S tr. 389.

Je s t to  bardzo sta rann ie  i szczegółowo u ję ty  całokształt tych  wszystkich zagad­
nień, z którym i kiedykolw iek zetknąć by się mógł przede w szystkim  członek lokal­
nych w ładz spółdzielni wojskowej.

K siążka składa się z następujących  rozdziałów: I. Z adania i w artości spółdzielni 
w ojskow ych — gen. bryg. Al. N arbut-Łuczyński. II. W iadomości organizacyjne 
— dyr. Ja n  Szozda. III. U staw a o spółdzielniach — inż. T. Zakrzew ski. IV. Przepisy 
spółdzielcze — rew . St. K rólik. V. P oradnik  praw ny  —• adw. Eug. Pieńkow ski. VI. 
P rzepisy podatkow e — insp. Br. H asfeld i T. D ietrych. VII. P rak ty k a  — rew . St. 
Królik. VIII. W ychowanie i p ropaganda spółdzielcza — ref. J. Zawada. IX. Część 
inform acyjna — ref. J . Zawada.

U kład i dobór wiadom ości je s t bardzo praktyczny. Członkowie w ładz spółdzielni 
będą odtąd m ieli w  tym  jednym  tom ie praw dziw e „Vade mecum", a zarazem  źródło 
pogłębienia i uporządkow ania teoretycznego swoich praktycznych wiadom ości spół­
dzielczych. Nie w ątp ię też, że wiadom ości rozdziału V. i VI. (poradnik praw ny i p rze­
pisy podatkowe) przydadzą się im  także i w  pozaspółdzielczym życiu oraz, że do pod­
ręcznika tego zajrzy  w  celu w ytłum aczenia sobie tak ich  czy innych w ątpliw ości 
także i pan kw aterm istrz  oddziału. Jednym  słowem — je st to bardzo udana książka.

L. O.

W ładysław  K ęsik. PODZIEMNY OGIEŃ (z w alk  o Górny Śląsk). Skład główny 
„Nasza K sięgarnia", Sp. Akc. Zw iązku N auczycielstw a Polskiego, W arszawa, 
Ś -to  K rzyska 18. 1938 r., str. 256. Cena za 1 egz. zł. 6.—.

M am y w  naszych szeregach pew ną liczbę Górnoślązaków, lecz, jako żołnierze obo­
wiązkowej służby czynnej, są oni już tak  młodzi, że pow stanie górnośląskie pam ię­
ta ją  tylko z opow iadań starych, a nie wiadomo przy tym, jak ie to były opowiadania,
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ja k  docierały do ich uszu i czy w  ogóle docierały. G órnik czy hu tn ik  śląski, były  
powstaniec, w  dalszym  ciągu ciągnący jarzm o ciężkiej pracy  zawodowej, nie dużo 
chyba m a chęci do opow iadania o tym , co tam  kiedyś było. Było, stało się, jest Pol­
ska i dobrze. Po co gadać? Tym więcej, że pow stanie śląskie miało i sm utne oko­
liczności, choćby i tę, że niepotrzebnie było przez naiw nych polityków  likw idow ane, 
podczas gdy może n iejeden sta ry  pow staniec do dziś wierzy, że gdyby w łaśnie politycy 
nie przeszkadzali bić się, byłby dziś ten  Ś ląsk polski o w iele większy.

Dlatego trzeba młodzieży śląskiej bardzo przypom inać czasy powstańcze. To dla 
tej ziemi czasy najpotężniejszej bodaj je j epopei od czasów H enryka Pobożnego 
i Lignicy. Trzeba tym  więcej, że — horrib ile  dictu — w  niepodległej już Polsce 
często jednak  m a ta  młodzież tuż przy sobie m nóstwo pułapek  propagandy niem iec­
kiej.

K siążka K ęsika nie w abi ani w yglądem  zew nętrznym , an i starannością d ruku  (ko­
rek ta  bardzo zła), ani układem  treści, ale jest ona, ja k  ta  chłopska n iezdarna kło­
nica. U derza ze straszną siłą i druzgocze całkiem  prostolinijnym i chw ytam i, fak tem  
i dokum entem . Je j prosty, tw ardy  język, uczciwy a spraw iedliw y stosunek do owych 
,.sm utnych w ew nętrznych okoliczności pow stania" — czyni ją  w  n iektórych rozdzia­
łach specjalnie in teresującą.

Są to  te  epizody, w  których  au to r b ra ł bezpośredni udział, chociaż jednak  dw a 
w łaśnie rozdziały, nie pochodzące z bezpośrednich przeżyć, są najm ocniejsze: o k a ­
detach (lwowskich i modlińskich) *) i opisy okrucieństw  niem ieckich. Każą one ustom  
zam rzeć z podziwu d la dziecięcego m ęstw a i zazgrzytać oburzeniem  dla tego strasz­
liwego ogromu udręczeń niem ieckiej „ku ltury", k tóry  bodajże niczym nie ustępuje 
naw et straszliw ym  przejściom  Ju ran d a  ze Spychowa, przew yższając go jednak  
p raw dą protokólarnego zeznania.

A poza tym  może k tóry  z naszych m łodych „pieronków " znajdzie w  w ykazie s tra t 
11 p. p., arm ii pow stańczej oraz je j odznaczonych aw ansem  bohaterów , ojca, b rata , 
kuzyna lub znajom ka. Niech wie, jak  wzbogacało się drzewo genealogiczne robo- 
ciarza śląskiego owocami krw i i chwały!

Może też będzie to ciekawiło i innych. Przypuszczam.
L . O .

KSIĄŻKI ZALECONE PRZEZ W. I. N. O.

ISKRY NA SZABLACH — Mieczysław Sm olarski. Powieść historyczna. N akład 
„Roju".

POLONIA — ITALIA — Miesięcznik, W arszawa, ul. Zgoda 7.

KALENDARZ TYGODNIOWY NA ROK 1939 K om itetu Budowy M uzeum N arodo­
wego w  K rakow ie. Cena zł. 4.80 z kosztam i opakow ania i przesyłki.

') O ich dowódcy, bohaterskim  kap ra lu  -  kadecie K arolu  Chodkiewiczu, im ienniku 
i potom ku sławnego hetm ana, w ydał ostatnio W. I. N. O. piękne opow iadanie L u­
dw ika Łakom ego p.t. „Orlę z hetm ańskiego gniazda". S tr. 135. K siążkę tę  otrzym ają 
nasze biblioteki żołnierskie.
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NA PO LSK IEJ ZIEM I — Ew a Serednicka-O leszkow ska. N akład K sięgarni Po­
pu larne j w  W arszawie.

PARLAMENT I RZĄD W POLSCE NIEPODLEGŁEJ — Feliks Honowski. Na­
k ład  Biblioteki praw no-politycznej w  W arszawie.

KULISY RADIOFONII — K rzysztof Ejdziatowicz, k ierow nik  B iura Studiów  Pol­
skiego Radia. Cena zł. 3 bezpośrednio n a  konto P. K. O. n r. 171 dla „W ydaw nictw a 
książki o rad io“.

OBRAZ POLSKI D Z ISIEJSZEJ — Bolesław  Olszewicz, docent U niw ersytetu  J.P.

DŻWINA I DZISNA. Uwagi i m ateria ły  do w stępnych badań  problem u eksploa­
ta c ji rzek  Polski współczesnej. M irosław  W ykowski.

K O M U N I K A T Y

NIN IEJSZY  NUMER BIULETYNU OŚW IATOW O-PROPAGANDOW EGO NIE 
ZAWIERA DODATKU.

W Y D A W C A :  ODDZIAŁ WYCHOWANIA ŻOŁNIERZA i PROPAGANDY K. O. P.
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :

Oddział W ychow ania Żołnierza i Propagandy K. O. P., W arszawa, ul. Chałubińskiego 3

D ru k arn ia  O św iatow a, S pó łka  z ogran iczoną o d pow iedz ia lnością . W arszaw a, Ż elazna 93, te ł 11.86-88
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